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Ośmiu ministrom sprain zagranicznych 
obraduje nad utrwaleniem pokoju

Konferencja zwołana z inicjatywy ZSRR i Polski omawia uchwały londyńskie w sprawie N iem iec

W arszawa znów  jest na ustach całego św iata. Paryż, Lon­
dyn i W aszyngton, Bruksela i Haga, Rzym , B erlin  i W iedeń  
pow tarzają nazw ę naszej sto licy . Pow tarzają słow o W arszawa  
m ężow ie stanu, politycy  i dziennikarze, pow tarzają je rów nież  
prości ludzie.

Tym  razem  jednak słow o W arszawa nie w iąże się jak przed 
la ty  z pojęciem  w ojn y i zniszczeń, lecz z pojęciam i pokoju i od­
budow y. W W arszaw ie buduje się  i utrw ala pokój w b rew  kno­
w aniom  m acicieli pokoju. Stąd popłyną na św iat cały  słow a, 
które dodadzą otuchy prostym  ludziom , m iłującym  pokój.

W ybór W arszaw y na m iejsce obrad ośm iu M inistrów  
Spraw  Zagranicznych urasta do znaczenia wręcz sym boliczne­
go. Tu padły pierw sze bom by z sam olotów  n iem ieckich , tu bro­
niono się do kresu m ożliw ości przed h itlerow skim  najeźdźcą, 
to m iasto zniszczone zostało przez bestialsk ie hordy i to m iasto  
w znosi się z ruin do życia, to m iasto już żyje, m im o w yroku, 
w ydanego przez H itlera.

K iedy zastanaw iano się sw ego czasu, gdzie m a być podpi­
sany traktat pokojow y z N iem cam i, w ie le  g łosów  padło w łaśnie  
na naszą stolicę. W idok ruin i życia, z ruin pow stającego, m iał 
być ostrzeżeniem  dla w szystk ich , którzy by k iedykolw iek  
chcieli w ażyć się  na zakłócenie pokoju.

W m urach naszej sto licy  obraduja m ężow ie stanu, którzy  
za cel sw ego działania, staw iają pokój i postęp. W arszawa w ita  
ich gorąco i z ufnością czeka w yn ik ów  obrad.

R obotn icy brgtjijscjj stracili zau fan ie  
do rządu Partii Pracy

LONDYN (PAP). Spośród 20 tys. strajkujących robotników do- 
kóvr londyńskich zaledw ie ok. 1000 wypowiedziało się w  środę za 
powrotem do pracy. Rząd postanowił skierować do doków wojsko 
w celo rozładowania statków  z szzybko psującymi się towarami. 
Niektóre statki zagraniczne opuściły 'Londyn, powracając do sw ych  
portów m acierzystych wraz z ładunkami.
W środę s tra jk  w dokach londyń­

skich rozszerzył się jeszcze bardziej.
Do s tra jk u  przy łączy ła  sig część ro ­
botników rzecznych a a  Tam izie.
Doki londyńskie sp raw ia ją  w rażenie  
w ym arłego  m iasta  Ilość sto jących 
bezczynnie w porcje s ta tków  osiąg­
nęła  cyfrę  157.

S tra jk  w yw ołu je  w ielk i n iepokój 
zarów no w  ko łach  rządow ych, jak  
i w śród  w ładz  L ab o u r P a rty . S tra jk  
po tw ierdza  ta k t u tra ty  zau fan ia  
m as robotniczych do organów  zw ią­
zkow ych i u tra tę  kon tro li n ad  r u ­
chem  robotniczym  ze stro n y  k ierów  
n ic tw a  b ry ty jsk ich  zw iązków  zaw o­
dow ych.

W kołach  p a rlam en ta rn y ch  w yw o­
ła ła  k ry ty k ę  n ieobecność w  W. B ry ­
tan ii m in is tra  p racy , Isaacsa, k tó ­
ry  w y jecha ł na  k on ferenc ję  do San  
F rancisco  bezpośrednio po w ybuchu  
s tra jk u  w  dokach. P rzew id u je  się, 
że p rem ie r A ttlee , w ezw ie m in is tra  
p racy  do pow rotu .

D ziennik  „D aily M irro r“ tw ierdzi,

„D aily W orker" pisze, że ro b o t­
nicy bry ty jscy , żądają  spełn ien ia  
poczynionych im  obietnic „nowego 
życia", p rag n ą  u trzy m an ia  godno­
ści p racy  oraz dom agają  się głosu 
w k ierow nic tw ie  przem ysłu.

K rytyka B evina

Na -konferencji b ry ty jsk ich  zw. 
zaw odow ych w  B righ ton  delegaci 
ostro  k ry tykow ali zagran iczną po li­
ty k ę  B evina.

D elegat — C assidy — zgłosił rezo­
lucję, stw ierdza jącą , że „polityka 
zagran iczna  m in. B evina je s t dziś 
n a jw ażn ie jszym  czynnikiem , p rzy ­
czynia jącym  się do w ytw orzen ia  po 
w ażnej sy tuacji" .

In n y  delegat. H a w o r t h ,  zarzucił 
B evinow i, że prow adzi po litykę  ca ł­
kow itej zależności od St. Z jednoczo­
nych  i bank ie rów  z W all S tree t. H a­
w o rth  podkreślił, że u tw orzen ie  tzw . 
b loku zachodniego je s t sk ierow ane 

, . . p rzeciw ko Z w iązkow i R adzieck iem u
że rząd  i k ierow nic tw o  zw. z a w o - j ;  ^ r a jom  dem okracji ludow ej. W ielu 
dow ych obaw iają  się, iż s tra jk  roz- i delegatów  przyłączyło  się do te j k ry  
szerzy się n a  inne gałęzie życia go- ! t ki
spodarczego, co może ostatecznie do i ' , . .
p row adzić naw et do obalen ia  rz ą d u ! O bradu jący  w  T orquay  zjazd zw. 
P a r tii  P racy  zaw odow ego p racow ników  sam orzą

’  dow ych uchw alił jednogłośnie rezo-
■   lucję, dom agającą się od rządu  zniż-

-  . . , j  , k i cen oraz zredukow an ia  zysków
K o n f e r e n c j a  I F O j e i L Ó O z k a  (k ap ita lis tó w  pryw atnych .

PPS tu W arszawie

P r e m i e r  C y r a n k i e w i c z ,  m a r s z a ł e k  Ż y m i e r s k i ,  min .  M o d z e l e w s k i  o r a z  
a m b a s a d o r  L e b i e d i e w  w i t a j ą  na  l o t n i s k u  w i c e p r e m i e r a  i m i n i s t r a  

S p r a w  Z a g r a n i c z n y c  h Z S R R  — -  M o ł o t o w a

W dniu 23 bm. przybyli do W arszawy W icepremier 
i M inister Spraw Zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, 
M inister Spraw Zagranicznych Republiki W ęgierskiej Erik 
Molnar, M inister Spraw Zagranicznych Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii Stano je Simie, M inister Spraw 
Zagranicznych Republiki Czechosłowackiej dr. Vladimir 
Clementis, M inister Spraw Zagranicznych Ludowej Repu­
bliki Rumuńskiej Anna Pauker, oraz W icepremier i Mini­
ster Spraw Zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarskiej 
Wasil Kolarow.
Przybywającego W icepremie 

ra i M inistra Spraw Zagranicz­
nyc ZSRR W. M. Mołotowa po­
witali na lotnisku Prezes Rady 
Ministrów Cyrankiewicz, Mi­
nister Spraw Zagranicznych 
Modzelewski, M arszałek Polski 
Żymierski, członkowie Rządu 
Rzeczpospolitej, Sekretarz Ge­
neralny MSZ ambasador Wier- 
błowski, M inister Pełnomocny 
Grosz, Dyrektor Protokółu Dy­
plomatycznego Gubrynowicz, 
Naczelnik- .W ydziału Pbłudńió 
wo' - Wschodniego w MSZ So- 
bierajski, przedstawiciele gene- 
ralicji, prezydent m. st. W ar­
szawy Tołwiński oraz ambasa­
dor ZSRR w W arszawie Lebie­
diew na czele członków amba­
sady w pełnym składzie.

Odegrane zostały hym ny obu 
państw, W icepremier i M inister 
Spraw Zagranicznych Mołotow 
przeszedł przed frontem  kom­
panii honorowej oraz odebrał 
jej defiladę.

M inistra Spraw Zagranicz­
nych ^R epub lik i Węgierskiej 
Molnar a, M inistra Spraw Zagra 
nicznych Federacyjnej Ludo­

wej Republiki Jugosławii Si- 
mica, M inistra Spraw Zagra­
nicznych Republiki Czechosło­
wackiej Clementisa, M inistra 
Spraw Zagranicznych Ludowej 
Republiki Rumuńskiej panią 
Pauker oraz W icepremiera i 
M inistra Spraw Zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii Ko 
larowa powitał M inister Spraw 
Zagranicznych Modzelewski, Se 
kretarz Generalny MSZ amba­
sador Wierbłowski, M inister 
Pełnomocny Grosz, Dyrektor 
Protokółu Dyplomatycznego Gu 
brynowicz oraz ambasadorowie 
i posłowie tych państw, których 
ministrowie przybyli do W ar­
szawy.

M inistrowie Spraw Zagra­
nicznych są gośćmi Rządu 
Rzeczypospolitej.

*
W godzinach popołudniowych 

przybył Prem ier i M inister 
Spraw Zagranicznych Ludowej 
Republiki Albanii p. Enver 
Hodża, powitany przez Wicenre 
miera Korzyckiego i innych 
członków Rządu.

Uczestnicy Konferencji w  W arszawie

W dniu  27 czerw ca r. b. o godz. 
10 odbędzie się w  W arszaw ie przy 
ul. Śnieżnej 4 K onferencja  W oje­
w ódzka P P S  w oj. w arszaw skiego.

Na K onferencję  w inn i przybyć 
wszyscy członkow ie R ady  W ojew ódz­
k ie j PPS, przew odniczący, sek re ta ­
rze i in s tru k to rzy  ro ln i P ow iato ­
w ych K om itetów , oraz p rzew odni­
czący i sek re ta rze  M iejskich i F a ­
brycznych  K om itetów  P P S  w oj. w a r­
szaw skiego.

Deficyt
K oresponden t gospodarczy dzien­

n ika  „D aily T e leg raph" stw ierdza , 
że deficy t b ilan su  handlow ego W. 
B ry tan ii osiągnął w  p ierw szych  5 
m iesiącach  br. sum ę 213 m ilionów  
fun tów  szterlingów . „M imo w ysiłku  
zw iększenia naszego ek spo rtu  i 
zm niejszenia im portu  — pisze ko­
responden t „D aily T eleg raph" — 
zna jdu jem y  się n a  tym  sam ym  
m iejscu  co rok  tem u. W ydaje się, że 
trzeba  porzucić w szelkie nadzie je  
n a  zrów now ażenie  b ilan su  h an d lo - 

iw ego W. B ry tan ii do końca  roku".
M m  W a s n e M m .  M o ło to w Min. Z y g m u n t  M o d z e le w s k i

Z in icjały  w y  R ządu Z w iązku S ocja listycz­
n ych  R epublik  R ad zieck ich  i R ządu Rze­
czypospolitej Polskiej rozp oczę ła  w  W ar­
sz a w ie  obrady K onferencja M inistrów Spraw  
Z agranicznych  ZSRR, A lb a n ii, Bułgarii, C ze ­
ch osłow acji, Jugosław ii, Polski, Rum unii 
i W ęgier.

W konferencji biorą udział: Wicepremier i Minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR — W. M. Mołotow, Prem ier i Minister 
Spraw Zagranicznych Albanii — E. Hodża, W icepremier i Mi­
nister Spraw Zagranicznych Bułgarii — W. Kolarow, Minister 
Spraw Zagranicznych Czechosłowacji — V. Clementis, Mini­
ster Spraw Zagranicznych Jugosławii — S. Simie, Minister 
Spraw Zagranicznych Polski — Z. Modzelewski, Minister 
Spraw Zagranicznych Rumunii — A. Pauker i Minister Spraw 
Zagranicznych Węgier — E. Molnar.

K onferencja p o św ię c o n a  jest sp ra w ie  
p o sta n o w ień  konferencji londyńsk iej o d n o ś­
n ie  N iem iec .

Obrady Konferencji otworzył M inister Spraw Zagranicz­
nych R. P. Zygmunt Modzelewski, po czym Prem ier Józef Cy­
rankiewicz powitał przybyłych M inistrów Spraw Zagranicz­
nych.

M inistrowie Spraw Zagranicznych, biorący udział w obra­
dach, wyrfezili podziękowanie dla Rządu R. P. za gościnę.

Przewodniczącym pierwszego posiedzenia wybrany został 
M inister Spraw Zagranicznych R. P. Z. Modzelewski.

U ltim atum  St. Z jed n oczon ych  
do państuj m arshalloujsk ich

3 lip c a  m u szą  p o d p isa ć  u m ou ip
WASZYNGTON (PAP). — Departam ent Stanu ogłosił ośw iad­

czenie, stwierdzające, że ostatecznym  term inem zawarcia przez kraje 
m arshallowskie t. zw. „umów dwustronnych" ze St. Zjednoczonymi 
pazostaje dzień 3 ljnpa br. Nie ma żadnych przepisów, które hy.pozw a­
lały na zmianę tego terminu i nic nie pozwala przewidywać, że dla 
któregokolwiek z krajów marshal low skich uczyniony będzie wyjątek.

Administrator planu M arshalla, Hoffman, zaznaczył, że krajom, 
które nie zawrą wspomnianych um ów  do 3 lipca grozi wstrzym anie 
dostaw amerykańskich.
PARYŻ (PAP). — P ra sa  fran cu sk a  

w dalszym  ciągu poddaje  surow ej 
k ry tyce  w aru n k i, zaw arte  w  p lan ie  
M arshalla . „F rance  L ib rę"  pisze:
„W arunki am erykańsk ie  są  nie do 
pi-zyjęcia". „C om bat" zaznacza, że 
St. Z jednoczone p ostępu ją  ja k  cen ­
tra la  hand low a, k tó ra  d y k tu je  w a ­
ru n k i sw oim  filiom . P raw icow a 
„Epoque" zaznacza: „Żadne państw o  
nie może p rzy jąć  w arunków , pozba­
w iających  je  suw erennych  p raw ".
„A urorę" określa  w aru n k i am ery ­
kańsk ie  jako  drakońsk ie . D ziennik 
ten  zaznacza, że po lityka  D e p a rta ­
m en tu  S tan u  po tw ierdza  a tak i p rze­
ciw ko im perializm ow i am ery k ań ­
skiem u.

„H um anite", cy tu jąc  głosy p rasy  
rządow ej, ocenia je  jako  m anew r, 
zm ierzający  do uspoko jen ia  fra n c u ­
skiej opinii publicznej. D ziennik  d o ­
m aga się na tychm iastow ej debaty  w 
Z grom adzeniu  N arodow ym  na tem at 
p lanu  M arshalla .

W ASZYNGTON (PAP). — Podano 
urzędow o do w iadom ości, że k ie ro w ­
nicze stanow iska w  adm in is trac ji 
p lanem  M arshalla  za ję li w yb itn i i 
znani m onopoliści am erykańscy . N a ­
zw iska ich b rzm ią: C larence R andall, 
w iceprezes spółki akcyjne j „In land  
S teel C orporation", — Jam es W ood- 
sw orth , w ysoki u rzędn ik  zw iązku a r ­
m atorów , — A rth u r  S yrah , p rzed s ta ­
w iciel fab ry k i sam olotów  „C urtiss—
W right".

RZYM (PA P). — B. am basador 
w ioski w  W arszaw ie Doni.ni zam ie­
ścił n a  łam ach  „U nita" a rty k u ł na 
tem a t rea lizac ji p lan u  M arsha lla  we 
W łoszech. D onini podkreśla , że o ile 
w stosunku  do W. B ry tan ii St. Z jed­

noczone p rzy n a jm n ie j fo rm aln ie  z re ­
zygnow ały z pew nych  w arunków , to 
w  um ow ie z W łocham i w aru n k i m a r­
shallow skie  d a ją  w  p rak tyce  rządo­
wi am erykańsk iem u  m ożliw ość n ie ­
ograniczonej ko n tro li n ad  życiem po­
litycznym  i gospodarczym  W ioch, 
A u to r ośw iadcza, że pełnom ocnictw a 
udzielone Z ellerbachow i. ad m in is tra ­
torow i p la n u  M arsh a lla  w e W łoszech, 
są analogiczne do pełnom ocnictw  k o . 
m en d an ta  w ojskow ego na  teren ie  o-
kupow anym .

Ilu s tru ją c  a rb itra ln y  stosunek  S ta ­
nów  Z jednoczonych w obec W łoch, 
D ónini w skazu je, że W łochy zgłosiły 
zapotrzebow anie n a  26 tys. ton  sta li 
i su rów ki. Tym czasem  rząd  am ery ­
kańsk i, zam iast sta li i su rów ki, p rzy ­
słał 2 tys. ton m leka skondensow ane­
go i 125 tvs. ton  w ęgla.

28 robotników  
i d  Clermont Ferrand 
skazano na areszt

PA RY Ż (PA P). — 28 robo tn ików  z 
fab ry k i B ergougnan  zostało  skaza­
nych  za udzia ł w  s tra jk u  n a  k a ry  do 
k ilk u  m iesięcy aresztu . 16 robo tn i­
ków  zostało uniew innionych . 10 sk a ­
zanym  nie zaw ieszono w yroku.

B iuro CGT d ep artam en tu  Puy  de 
Dome opublikow ało  p ro te s t przeciw ­
ko w yrokow i. O skarżonych broniło  
11 adw okatów .

W śród robo tn ików  sądzonych w  
C lerm ont F e rra n d  było rów nież 2-ch 
Polaków , Szczepaniak  i K ow alski. 
Szczepaniak  został uniew inniony . Na 
tom ias t K ow alsk i skazany został na 
2 m iesiące aresz tu .

fi*
Smż: i

w  ,

Min. Wasyl Kelągam kttn. Vladimir Clementis Ute. Sumoie Simie Min. Anna Pauker Min. Eryk Molnar
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M INISTROWIE upraw zagranicznych Związku Radzieckiego 1 siedmiu

krajów  dem okracji ludowej, obradują od wczoraj w  Warszawie. 
N arada ich, zwołana z inicjatyw y rządów ZSRR i Polski, poświęcona jest 
postanowieniom konferencji londyńskiej w spraw ie Niemiec. O w yni­
kach i uchw ałach narad  warszawskich dowiemy się po ich zakończeniu. 
gnam y jednak  uchwały konferencji londyńskiej, roeumlemy ich sen* 
jaw ny i ukryty. Wiemy przeto, że konferencja w arszaw ska zebrała się 
w  tresce o pekój, bezpieczeństwo, ład i całość Europy. A to znaczy — 
1 całego świata.

Uctiiualy konferencji londyńskiej 
godzą uj bezpieczeństw o Europy

Konferencja sześciu państw  
zachodnich w  Londynie była  
kontynuacją obrad trzech m o­
carstw: Stanów Zjednoczo­
nych, W ielkiej Brytanii i Fran-

Napis&ł Stani&ttau) Łeszczycki
W ice-m in ister Spraw  Zagranicznych

neluxu mogłaby b y ć  wytłuma­
czona, ale trudno zrozumieć,

cji. W phw  na przebies: obrad j y l t o T  trzy m a
londyńskich miały yyydarzenia, J siadów N ia iiec  10-

;k tóri z * * ,  w  c *  fck mtereay
tymi konferencjami, jak: w e j - r ^ / r ,  “  y
ście w  życie planu Marshalla,j * 3 , ^ 5 ^ ^ z?nvn r “ w £  
układ w  sprawie unii zachód- j P ^ k i ,  Danu lub Czechoslo-
niej, zarysowująca się co ra z , ,
wyraźniej struktura władz Nie- i Jeśli chodzi o  treść zaleceń  
mieć zachodnich. j londyńskich, są one sprzeczne

Opublikowany 7 czerwca z treścią wiążących utnów mię- 
pełny tekst zaleceń s z e ś c i u . dzynarodowych dotyczących
państw  wyraźnie św iadczy o | zasady jedności Niem iec, usta- y^lecenia londyńskie stawia 
tym ,że uchwały konferencji s ą  j nowienia kompetencji Rady Mi 
dalszym krokiem w  kierunku nistrów Spraw Zagranicznych, 
rozbicia Niem iec, a co za tym kom petencji Sojuszniczej Rady 
idzie i Europy (Kontroli, poziomu produkcji

Uchwały konferencji są n ie \ przemysłowej Niem iec, a po- 
do przyjęcia pod względem f o r - j nadto przekreślają one dołycn- 

- J w 1 czasowy cel polityki w  stosunku
do Niem iec, który był zgodnie 
przez cztery m ocarstwa uznany 
za najistotniejszy, mianowicie: 
zabezpieczenie świata przed po­
nowną ayresją niemiecką.

Zalecenia konferencji sześciu  
państw sprowadzają zagadnie­
nie bezpieczeństwa tylko do

Jc sł rzeczą cezy wiatą, ie  apraw a niemiecka stanowi klucz do sprawy 
pekeju  i bezpieczeństwa światowego. Nie tylko dlatego, i.e Ntsjncy dw u­
krotnie za życia Jednego pokolenia sprowadziły na ludzkość katastrofę 
wielkich wojen światowych, a is  także dlatego, zc Niemcy lezą w  samym 
centrum  Europy 4 be* rozwiązania problem u niemieckiego nie sposób 
stworzyć racjonalnego ładu powojennego.

W IELKIE m ocarstwa sojusznicza — Związek Radziecki, Stany Z je­
dnoczone i  W ielka B rytania — sdaw ały sobie spraw ę % wagi za­

gadnienia niemieckiego i  Jeszcze w  czasie trw an ia  działań w ojennych. 
wytyczyły zgodnie zasady uregulow ania te j kwestii. Nic darm o zajm o­
wały się nią dwie główne konferencje Wielkiej T rójki — w Jałcie 
i  Poczdamie. Uchwały i  postanowienia tych dwóch konferencji były 
jasne i  niedwuznaczne. Mówiły o tym, że spraw a niem iecka musi być 
uregulow ana wspólnie przez wszystkie trzy wielkie m ocarstwa. A w y- j  

tyczne ich polityki ujęła zwięźle D eklaracja Poczdamska w  słowach:

„M ilitaryzm niemiecki 1 hitleryzm  zostaną wytępione, a  Sojusznicy 
wspólnie i w  porozumieniu, teraz i  w  przyszłości, przedsiębrać będą inno 
środki, konieczno, by Niemcy nigdy więcej ido zagrażały swym sąsia­
dem, an i pokojowi światowem u".

Pod D eklaracją Poczdamską w idnieją trzy podpisy: J . W. Stalina, 
H arry  6. Trum an* i Clem enta R. Aitiee. W szystkie trzy  podpisy złożyli 
ludzie, którzy po dziś dzień sto ją na czele rządów trzech w ielkich mo­
carstw . D eklaracja Poczdam ska treścią swą ł pcdp.sam i swych sygna­
tariuszy stw arzała wszelkie w arunki po tem u, by ludzkość znękana 
w ojną m egła wreszcie swobodnie odetchnąć i  podjąć dzieło odbudowy. 
Pad  w arunkiem  oczywiście, że wszyscy trzej sygnatariusze —- w raz 
z czwartym , Francją, k tó ra  przystąpiła do umowy poczdamskiej później— 
dotrzym ają zobowiązań przez siebie podpisanych.

Dziś wiemy już, że tylko jeden jedyny podpis pod umową pocz­
dam ską zachowaj swą pełną w artość: podpis szafa rządu radzieckiego. 
Albow.em historia dyplomacji powojennej — cd Poczdamu po dzień 
dzisiejszy, jest historią wiarołomnego niedotrzym ywania zasadniczej 
umowy międzysojuszniczej prze* trzech pozostałych je j w spółpartne­
rów — Stanów Zjednoczonych, Wielkiej B rytanii i  F rancji. Ściśle bio- 
rr.c — dwóch pierwszych, bo trzeci w lókł się w  ich ogonie m iotany 
sprzecznymi dążeniami.

MOCARSTWA zachodnie nie dopuściły do wspólnego i  zgodnego u re ­
gulowania kwestii niemieckiej. Fo w id u  m iesiącach zw lekania i  m a­

new row ania, doprowadziły w końcu w grudniu 19-47 roku do zerw ania 
sesji Rady M inistrów Spraw  Zagranicznych „W ielkiej Czwórki", ob ia­
dującej nad projektem  trak ta tu  pokojowego ula Niemiec. IV sześć m ie­
sięcy później, w czerwcu 1948 roku, w tymże Londynie, sześć państw  
zachodnich, ze Stanam i Zjednoczonymi na czele, przypieczętowało zd ra­
dę Poczdamu uchwaleniem  jednostronnych zaleceń w spraw ie niem iec­
kiej. Zalecenia te  są oczywistym zaprzeczeniem wszys.tk.ch, zgodnie po­
wziętych postanowień międzysojuszniczych z okresu wojny. A tym  sa­
mym — godzą w  podstawy bezpieczeństwa ł  pokoju.

W tej sytuacji znów na porządku dziennym problem niemiecki, 
Jako kluczowy problem ładu i  bezpieczeństwa europejskiego. Zw ią­
zek Radziecki 1 Polska — dw a kraje, które najw ięcej ucierpiały od n a ­
paści niemieckiej i opłaciły ją najwyższymi ofiaram i — w ystąpiły z in i­
cjatyw ą wspólnej narady  na tam ai Niemiec. Do udziału w niej zaprocily 
wszystkie k raje  dem okracji ludowej, k tóre solidarnie od trzech lat w y­
stępują w  imię obrony pokoju przeciwko podżegaczom wojennym  
i aw anturnikom  imperialistycznym.

Myliłby się jednak  ten, kto sądziłby, że konferencja warszaw ska jest 
wynikiem  egoistycznej postawy Jej uczestników, zapatrzonych w y­
łącznie w  swoje interesy narodowe, zagreżene postanowieniami londyń­

skimi. Przedstaw iciele ośmiu państw  Europy środkowej i  wschodniej 
reprezentują dziś o wicie więcej aniżeli swe w łasne interesy. Rządy k ra ­
jów Europy zachodniej, oddały się w  pacht imperializmowi am erykań­
skiem u z całkowitym zlekceważeniem własnych interesów  narodowych. 
Społeczeństwa Anglii, Francji, Belgii, Holandii i  Luksem burga nie m o­
gą więcej liczyć na swe w łasne rządy w najbardziej żywotnych sp ra ­
w ach swego bezpieczeństwa narodowego; zostało ono wystawiono na 
szw ank przez uległość wobóc W aszyngtonu. Z chwilą, gdy interesy n a ­
rodów zachodnio europejskich zaprzedane zostały interesom  cudzego Im ­
perializm u, rządy państw  socjalistycznych i  dem okratycznych sta ją  się 
naturalnym  rzecznikiem interesów  całej Europy.

Dlatego konferencja warszaw ska jest konferencją obrony interesów  
e a  ł  o j  Europy, konferencją obrony pokoju i bezpieczeństwa św ia­
towego.

zniszczyć gospodarcze podsta­
w y agresji.

Ponadto w  zaleceniach kon­
ferencji sześciu Niem cy są tra­
ktowane na równi z innymi pań 
silwami. Stoi to w sprzeczności 
z tezą o  pierwszeństwie odbu­
dowy państw zniszczonych woj 
ną, tezą, która była popierana 
nie tylko przez Francję, lecz by­
ła również popierana w  Pocz­
damie przez Stany Zie-dnoczo­

pa zachodnia zdana jest na de­
cyzję W aszyngtonu, którego po 
stawa wobec kwestii niem iec­
kiej jest aż nadto debrze znana.

W  notach, przesłanych do  
rządów sygnatariuszy układu  
londyńskiego rząd polski dał 
wyraz zaniepokojeniu z powodu  
zagrożenia najżywotniejszych  
interesów narodu polskiego i 
wszystkich narodów miłujących  
pokój.

? , ; j r —"  i  o  _
małnym i merytorycznym. For­
malnie, zgodnie z wiążącymi 
um owam i międzynarodowymi, 
wszystkie decyzjo co  do spra­
w y niem ieckiej miały być po­
dejm owane zgodnie przez czte­
ry w ielkie mocarstwa. Tymcza­
sem  skład konferencji londyń-

pomija jednego z czterech . .
partnerów — Związek Radziec- bezpieczeństwa militarnego, po- 

• • "  mijając najistotniejsze warunki
bezmeczeńsćwa, jak koniecz­
ność przebudowy Niem iec na 
podstawie demokratycznej i po 
kołowej, jak ograniczenie i kon 
trolę ich przemysłu, tak aby

ki a włneza państwa Beneluxu  
W prawdzie, według uchwał 
poczdamskich, w ielk ie mocar­
stwa zobowiązały się do kon­
sultowania naństw zaintereso­
wanych i obecność państw Be-

®udufemy f i f l l f l l
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Zarówno przebieg zbiórki na Wspólny Dom, jak i»l powszechność i 
w idki entuzjazm deklarujących członków obu partii robotniczych spo- 
wodowały, te siała się ona masową manifestacją świata pracy za jed­
nością organiczną. Powszechny udział członków PPS i PPR w zbiórce 
świadczy o głębokim zrozumieniu mas członkowskich obu partii wag 
zjednoczenia klasy robotniczej i o wielkim zaufaniu do przyszłej zjed-

czonej partii.

WYNIKI ZBIÓRKI
Generalny pełnomocnik CKW 

PPS dla spraw  zbiórki na Fun­
dusz Wspólnego- Domu kom uni­
kuje, iż według danych na 22 
czerwca br. 421.161 członków 
PPS złożyło już deklaracje na 
Fundusz Budowy Wspólnego 
Domu, co stanowi 75 proc. ogól­
nej liczby członków partii.

Ponadto w ram ach zbiórki

przeprowadzonej prze* PPS, 
53.824 bezpartyjnych zadeklaro­
wało 35.271.280.—: zł. W ten spo­
sób ogólna kw ota zebrana przez 
PPS wynosi obecnie 423.615.418.— 
złotych. Średnia na deklarujące­
go członka P artii wynosi 920 zł.

Udział poszczególnych woje­
wództw przedstaw ia się nastę­
pująco:

WK llo ić  członków F recent Uoóó Ogólna sam * •rednln
deklarujących deklar. bezp. rl Bt

Białystok 2.600 67 866 3.728.040.— 1.231.—
Bydgoszcz 33.429 79 1.355 31.034.830.— 1.355.—
Gdańsk 21.704 80 2.909 24.500.000.— 1.128.—
Katowice 81.574 78 24.142 58.505.250.— 613.—
Kielce 16.133 45 2.959 14.480.150.— 730.—
Kraków 42.663 84 8.943 35.346.636.— 733.—
Lublin 6.688 59 980 7.103.010.— 985.—
Łódź 36.521 91 11.121 43.341.515.— 1.002.—
Olsztyn 6.S83 82 2.251 9.835.865.— 1.145.—
Szczecin 23.107 89 1.004 27.136.780.— 1.131.—
Poznań 44.665 72 1.173 28.836.833.— 636.—
Rzeszów 14.459 65 — 10.530.000.— 588.—
Wrocław 35.247 58 1.780 58.869.900.— 1.560.—
W arszawa 25.244 78 2.560 20.896.610.— 739.—
Stołeczne 30.264 88 2.200 52.500.000.— 1.690.—

421.161 75 53.824 423.615.418.— 920.—

ją odbudowę Niem iec na równi 
z'odbudow ą państw zachod­
nich, dając w  ten sposób Niem ­
com  pierwszeństwo przed od­
budową innych państw, które 
najwięcej podczas wojny zosta­
ły  zniszczone.

Konieczna dla zapewnienia  
pokoju W Europie współpraca  
wszystkich państw została rów  
nież utrudniona przez zalecenia 
konferencji sześciu państw gdyż 
dzielą one wyraźnie Europę ńa 
dwie części, co  nie może przy­
czynić sie do utrwalenia stosun  
ków  pokojowveh w  Europie. 
Gdy do tego doda się jeszcze 
pom inięcie w  zaleceniach lon­
dyńskich sprawy odszkodo­
wań. otrzyma się pełny obraz 
w  jakim stopniu zostały zlekce­
ważone postulaty bezpieczeń­
stwa i interesy wszyrkkkh  
państw najbardziej poszkodo­
wanych.

Omawiaiąc konferoncię sze­
ściu państw należy podkreślić, 
że ie«t ona przede w szysłkim  
realizacia kooceocji amerykań- 
skiei, dążącej do stworzenia z 

iN ienrec bastionu polityki ame- 
I rykańskiei na tle stosunków  
amerykańsko - radzieckich. W v  
rata sie to  zabezpieczaniem w  
zsaVeeniiach konferencji sześciu 
r^ństw, soTwemaeh Stanów  
7'~dnoczm veh w  zachodnich  
Niem czech przez siruMurMue 
w leczenie pospodareze Z am bia  
Buh-py w  pian Marshalla, rtrzez 
ochronę interesów obeveh  
państw  na terenie Niem iec, oz- 
naczaiacą m ożliw ość pen^tradi 
naństw wcxmodarezo silnych, 
trn. przede wszystkim Stanów  
Zjednoczonych, a wreszcie sa­
ma strukturę nr o * ek t owa n e no 
organu kontroli, zenewrtiMnre- 
go nań sit worn and  os as1’im zde­
cydowana w*“be*,ość. Pom inię­
te sa natomiast interesy innvch 
sv«n "tariuszy, przede wszyst­
kim Francji.

Francja, mająca na celu w  
podejściu do zagadnienia

przede wszystkim

W iinię 
ujielkiego kapitału

Jul es Mach, wydając rozkaz >,prze­
cięcia wrzodu“  — zdecydował się od­
powiedzieć gazami i pałkami policji 
na słuszne i możliwe do zaspokojenia 
żądania robotników strajkujących w 
Clermont .Ferrand. Mogło s ’-ę było wy­
dawać, ie  cala ta sprawa powstała na- 
gle, w ciągu jednego dnia, jak twier­
dził dziennik paryski ,JLc Monde", Al*  
prowokacja, która w konsekwencji 
przyniosła setki rannych i ponad trzy­
stu aresztowanych robotników, prowo­
kacja, która wstrząsnęła opinią fran­
cuską — nie była sprawą jednego 
dnia, czy miesiąca.

Rząd francuski napotyka na coraz 
silniejszy opór wewnątrz kraju. Cała 
Francja poznała jego nieudolność w 
walce z drożyzną, nawet Populated' 
zmuszony był przyznać, że od kilku  
miesięcy zarobki są zablokowane, pod 
czas gdy koszty utrzymania nieprzer­
wanie rosną. Cała Francja wie, i* na­
dzieje reakcji i rządu na skłócenie le­
wicy robotniczej zawiodły, ie  nato­
miast wzrosła realna siła CGT. Cała 
Francja wio, że ministrowie, skapitu­
lowali przed reakcją, i stanęli w ob­
ronie dekretu o subwencjonowania 
szkól wyznaniowych, którego pierw­
szym autorem był rząd... Vichy. Cała 
Francja wie, że przyjęci* pomocy mar 
shallowskiej prowadzi w prostej linii 
do zależności gospodarczej, do ogra- 

! niczcnia własnej produkcji j do bezro- 
I bocia. Cala Francja wie wreszcie, ie  

wyrzeczenie się odszkodowań w Lon­
dynie daje pierwszeństwo odbudowi* 
Niemiec zachodnich i w konsekwencji 
prowadzi do współpracy z  ex-fdtle- 
rowcami,

W tych warunkach łatwo jest zro­
zumieć, ie Jules Koch postanowił po­
różnić tę część narodu francuskiego, 
która zdaje sobie z tych wszystkich 
faktów sprawę. Chciał poderwać jedną 
część kraju przeciwko drugiej, ściślej 
biorąc — chciał zmobilizować klasy 
średnie przeciwko klasie robotniczej.

Ale już w Clermont Ferrand zawiódł 
się, ponieważ cała ludność stanęła 
zgodnie po stronie robotników, bronią 
cych swych praw do chleba i wolno­
ści.

Nie kto inny, jak właśnie drobni 
j kupcy pierwsi zamknęli swoje sklepy.- 

nie- Cała ludność, cała opinią publiczna 
1 jednomyślnie odpowiedziała na postf-

gwarancie bezpieczeństwa, zre- P°tvanle rządowych mącideli. 
zygnowała kolejno ze swych W Clermont Ferrand Jules Mock

podobnie jak w Walencji i w MarsylU

f i z i e l ą
Damia KŁuszyńska

Zmiany Jakie zaszły w  Czechosło- I od strony bezpośrednich interesów  uwagi. Obywatele obydwu państw , Sol we wszystkich okolicznościach 
w acji i w ' Polsce, połączone z zasad- m as pracujących. Przew idziany za- gdy znajdą się w  potrzebie na te re - życiowych. Tu leży podstawowa 
niczym! reform am i politycznymi, go- kres i form a współpracy między obu nie drugiego państw a, otrzym ają tę  różnica nuędzy państw am i kap itan
spodarczymi i społecznymi, stw orzy- k ra jam i w  dziedzinie stosunków so- 
ły podstaw ę do oparcia wzajem nych cjalnych są tak  ujęte, że wybiegają 
stosunków na zasadach przyjaźni i poza dotychczas stosowane wzory, 
braterskiego współżycia. zarówno jeśli chodzi o rozległość,

Od umowy z m arca 1947 r. o przy- głębokość, jak  I zasięg tej współ- 
jaźni i w zajem nej pomocy, poprzez pracy.
umowy gospodarcze i  ku ltu ra lne  z Na tym  przykładzie mogą się wzo-

pomoc w  każdej formie, jak a  w  da- stycznymi z nieodłącznymi kryzy-* 
nym przypadku będzie potrzebna, sami, a państw am i, gdzie władza 

_  , , . . , , . niepodzielnie spoczywa w  rękach
Do zagadnienia opuszczonych dzie *  pracującc30> gdzłe gospodaru- 

ci i m ałoleinieh obywateli drugiego *1 ■*
państw a podchodzi ustaw a z założę- 30 s‘ę Planowo- 
niem, że dzieci są in tegralną częścią Nowe umowy są także wyrazem  
swojego narodu, że ich przynależ- gruntow ania się podstaw pokoju

l * i  * . i  i /yguu uu1? /UJł u j »/ u rer it/i ( w
postulatów  1 projektowana obec I Spw o dował rozlew krwi roboiniczef, 
m e kontrola Zaelębia Ruhry m e ; w  J936 rok„ we wszystkich zakątkach 
tylko nie dale Francji żadanvch  
gwarancji, ale w nłvw  jej na ży­
cie gospodarcze Niem iec w  du­
że’ mierze ogranicza.

Koncentracja przemysłu nie­
m ieckiego, aprobowana przez 
zalecenie konferencji jest groź­
ba zarówno dla Franch. jak i 
W . Brytanii, cha której konku­
rencja Tvrzemwdn niem ieckiego  
zawsze była niebezpieczna.

Państwa Beneluxu, mimo, że 
uczestniczyły w  konferencji, nie 
uzyskały wpływu na politykę 
W stosunku do Niem iec, gdyż 
struktura projektowanego orga 
nu kontroli Zagłębia Ruhrv 
jest taka, że nawet nrzy uzgod­
nionej noli tyce państw Bene-

Frar.cjl miliony robotników francu­
skich walczyły o należne im prawa. 
Ale wówczas rJe było żadnego znacz­
niejszego zajścia. Trzeba było dopie­
ro pccudo-socjalisiyczncgo ministra 
spraw wewnętrznych, ażeby zagwaran­
towane konstytucyjnie prawo do straj 
ku zostało krwawo pogwałcone w M ą  
interesów wielkiego kapitała.

KART.

Przed stu lat^
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kw lctn a 1G43 r., rozpoczęła się no- r ować inne narody, jak  m ają się ność państw owa musi być chron'ona światowego, na zasadach spraw ie-
w a era między Polską a Czechosło- kształtować stosunki między współ- i szanowana. Zasada repatriacji jest dliwości społecznej, obowiązującej
wacją. czesnym! społeczeństwami, jeżeli im uwzględniona, zawiadomienie kon- nie tylko w  granicach poszczogól-

Możemy z całą pewnością stw ier- przyświeca cel służenia cgólno-na- sulatu  o pobycie dziecka obowią- nych państw , ale również i w  sło­
dzić, te  oparcie ustro ju  polityczne- rodowym  interesom , a  nie poszczę- ruje. sunkach między nimi. Nie będzie
go, gospodarczego i społecznego n a- gólnym klasom  społecznym.  ̂ Jakże na tym  tle  w ygląda zbrod- różnic między w łasnym i obywatela-
szych państw  na zasadach planowej 
gospodarki, postępu i  pokoju, za­
pewnia trw ałość naszej przyjaźni i 
jej rozwój na wszystkich odcinkach 
sąsiedzkiego współżycia. Rozwój ten 
jest już realizowany w szerokim za­
kresie. Nasze stosunki gospodarcze, 
oparte na szeregu umów, rezszerza-

Umowy te są w ielkim  w ydarzę- nicza akcja faszyzmu poryw ania mi a obywatelam i innego państw a 
niem o znaczeniu międzynarodo- dzieci i wywożenia na obce tereny P«j* p" ^ * ‘
wyra i całkiem  pew nie odbiją się w calu wynarodowienia. Jak  wyglą-
głośnym echem na dorocznej Mię- dają anglosascy okupanci, z którym i ^ych- w  ten *p “s^  ’ , m .ęJzypań
dzynarodowej Konferencji Pracy. toczyć trzeba w alkę o zwrot dzieci r f n m

Wiadomo, że po jednej i drugiej P < f? c h , o w yrwanie ich spod nie- wcielony będzie w  zycre. Do prze­
stronne granicy m ieszkają obywate- miecKie] op.eki. 

ją  się coraz bardziej i pogłębiają le Jednej i drugiej republiki. Po Na podanych zasadach nie w y- 
stale, obejm ując coraz większy za- stronie po lsk le j-C zcsi i Słowacy, a czerpuje się w artość i w a ność u-

i n- po strome czechosłowackiej—Polacy, mów. Ustalono także zasady stałej

szłości należą m ałe spory, wyol­
brzym iane przez elem enty szowini­
styczne, wrogie nowemu ładowi.

W zajemna pomoc i  współpraca 
stabilizuje pozycję jednego i dru-kres w ym iany towarowej, usług ko- P° strome czechosłowackiej

m unikacv im ch  1 wsnółDracy w  o r- We wszystkich zagadnieniach, jak współpracy praw nej na odcinku po-
b ro d u k d i Również nasze P^oe, dodatki w  naturalioch, urlo- lityki i adm inistracji społecznej. U- giego państw a na szerokiej arenie 

stosunki ku ltura lne na tle zaw artej PX- cz- s Pracy - umowy o pracę, na- dostępniono również wczasowiczom światowej. Żadna rzeka nie dzieli,
“  nbpim uia coraz szersze leżenie do związków zawodowych, korzystanie z uzdrowisk obu k ra- wszystkie prowadzą do wspólnego
i m g w ym iany 1 przenikania nauki « wioc w stosunkach pracy, obcwią- jów. Tak szeroki zakres współpracy morza słowiańszczyzny -  do Bał-
orrz  sztuki zywać będzie pełna ochrona jednej łączyć będzie obydwa państw a po tyku.

O statnie dwie umowy w  dziedzi- 1 drugiej strony. Tę samą zasadę za- raz pierwszy w historii, a jej zna- Obydwa narody mówią językiem
nie polityki i* adm inistracji spolecz- stosowano również w  dziedzinie u - czenie przekracza granice naszych porozumienia, przyjaźni i b ra te r-
nej, jak  i ubezpieczeń społecznych, bezpieczeń społecznych. państw . stwa. Jest to najistotniejszy trium f
trzeba ocenić z dwóch punktów  v i -  Równie* zagadnieniom opiekuń- Człowiek w  państw ie dem okracji gospodarki mas ludowych w nowej
dzenia, od strony ogólno-politycznej czym poświęcono w  umowach wiele ludowej m usi mieć uczucie pew no- powojennej rzeczywistości.

£NT;d!i
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VaHagio. IS. c u rw c a . H ordy  R ad e t* .

lux u i Franc fi, nlos d o cy d u fa cy ky’**(> n!® •'» rabowaniem
mam Slanv Zjednoczone I W ieli**®6* ,1 w w * .  a!* «b«.
1. -  R ™ , , , . : ,  i J4 także kościoły, k lasz to ry  Up. W  M an-
vtł w  ' I tu l g u b e rn a to r  polecił * rozl-.azu R adet*-

K onferm cja londyńska zła- ky’ego zrabow aó ereb ro  ze w szystk ich  
m ała uroczyste zobowiązania 1 domów i koćoloiów, a  także  a dzleln ey  
pow zięte przez państwa z a c h ó d  i Synow skiej ł  p rzetop ić  je  n a  „d w u d rle . 
ii i ę  w  Poczdamie. Podważyła ; s ta k i" - .  n a d e tz k r  pom aszerow ał n as tep -

wszystkia założenia systemu bez 
pieczeństwa na jakich oprzeć 
się miała powojenna Europa. 
Pozbawiła zachodnich sąsiadów  
Niem iec — Francję, Belgię, H o- 
łpjndię i Luksemburg — w szel­
kich gwarancji bezpieczeństwa 
w  stosunku do m ożliwości agre 
s?i niemieckiej na przyszłość. 
Ponieważ zaś uchwr/ły konfe­
rencji londyńskiej dyktowane 
byłv bezapelacyjnie przez Sta­
ny Zjednoczone, przeto pozo­
stałych pięciu sygnatariuszy 
uchwał londyńskich staje sie 
bezwolnym i pionkami polityki 
amerykańskiej.

Zamiast istotnych gwarancji 
jtotnego bezpieczeństwa Euro

ni» z  13 tyslgcam i w ojsk* n* Padw ę, 
podczas g d y  dw ie Inne kolum ny ruszy ły  
d roga, prow adząc* do Vicenzy. M ieszkań­
cy m iast p rzy  zbliżeniu sie tych  s tra sz li­
wych bandyckich hord  b ij*  w dzw ony na  
alarm . W ssyacy młodzi 1 s ta rz y  chw yta­
ją  za broń. C:.s!ć A ustriaków  przepuszczo­
no w pew nym  m iej3cu przez d rew niany  
m ost n a  rzece, potem  m ost zburzono 1 
rozpoczął Sie w żelekły a ta k  n a  w roga. 
A tak  udał sie do tego  stopn ia, że A u s tr ia , 
cy s trac ili p a re  tysięcy  zabitych | m nó­
stw o rannych. W skutek  porażki H adetzky 
w ydał rozkaz szybkiej ew akuacji w szyst­
kich b iu r  * W erony. W ojaka rew olucyjne

Ida Siadem Radetaky'ego.

#
Józef W acław h rab ia  R adetzky  ty ł  w 

latach  1766 — 1SS8. Ja k o  austriack i m ar­
szałek polny krw aw o rozpraw iał sie z pow 
stańcam i włoskim i w la tach  1848 — 1841,
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M arszałek Sokołowski wprowadził 
nową m arkę w strefie radzieckiej
C ałg B erlin  zo sta ł objęty  
reform ą ujalut^ n iem ieck ie!

Wprowadzanie marki niemieckiej w  trzech zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec, wywołało trudną sytuacją finansową w  Bor- 
llnle, W tych warunkach powstała konieczność przeprowadzenia re­
formy walutowej w strefie radzieckiej, w  której granicach znajduje 
się, jak wiadomo, Berlin. Decyzja ta zapadła mimo sprzeciwu ko­
mendantów trzech zachodnich sektorów Berlina, w  których chciano 
wprowadzić marką zachodnią.
BERLIN (PAP). — Dowódca r a ­

dzieckiej adm inistracji wojskowej w 
Niemczech, m arszałek Związku Ra­
dzieckiego Sokołowski, przesłał na 
ręce dowódcy am erykańskich wojsk 
okupacyjnych gen. Clay‘a list, w 
którym  przypomina, te  radziecka ad­
m inistracja wojskowa proponowała 
przeprowadzenie reform y walutowej 
w  całych Niemczech i stw ierdza:

^Decyzja am erykańskich, b ry ty j­
skich 1 francuskich władz okupacyj­
nych w  spraw ie odrębnej reform y 
w alutowej w  zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec postawiła 
strefę okupacyjną, powierzoną mej 
pieczy, w trudnej sytuacji.

Zmusiło to m nie do powzięcia de­
cyzji, m ającej n a  celu obronę in­
teresów ludności niemieckiej i gos­
podarki radzieckiej strefy okupacyj­
nej oraz obszaru wielkiego Berlina 
przed chaosem ekonomicznym i de­
zorganizacją obiegu pieniężnego, w y­
nikających z napływu z Niemiec za­
chodnich unieważnionych znaków o- 
biegowych.

W związku z tym  postanowiłem 
przeprowadzić reform ę w alutową w 
strefie radzieckiej i  na obszarze wiel­
kiego Berlina.

Mam nadzieję, ie  am erylkańska 
adm inistracja wojskowa nie będzie 
u trudn ia’a wprowadzenia w życie tej 
reform y walutowej w  am erykańskim  
sektorze Berlina".

Listy analogicznej treści zostały 
skierowane przez m arszałka Soko­
łowskiego do dowódców brytyjskich 
i  francuskich wojsk okupacyjnych — 
generałów Robertsona i  Koeniga.

BERLIN (PAP). Dziennik „Tacgli- 
che Rundschau" ogłosił rozkaz n r  111 
radzieckiej adm inistracji wojskowej 
w  Niemczech w ipraw ie reform y 
walutowej we wschodniej strefie 
Niemiec oraz na obszarze wielkiego 
Berlina.

Rozkaz stwierdza, ie  stare bank­
noty niemieckie (Reichsmarki i Ren- 
tenm arki) będą pomiędzy 24 a 28 
czerwca włącznie wymieniane na 
banknoty zaopatrzone w specjalne 
nalepki. Od dnia 28 czerwca jedy­
nie banknoty zaopatrzone w nalepki 
sta ją się prawnym  środkiem płatni­
czym na obszarze radzieckiej strefy 
okupacyjnej i na obszarze wielkiego 
Berlina.

Do wysokości 70 m arek na osobę 
banknoty będą wymieniane w  re­
lacji 1:1.

Oszczędności, zdeponowane w ban 
kach i kasach oszczędnościowych, 
wym ieniane będą do wysokości 100 
m arek w  relacji 1:1; od 100 do 1000 
m arek w  relacji jedna m arka nowa 
ia  5 starych.

Rachunki bankowe zamrożone od 
chwili zakończenia wojny będą

Przyjęcie
ui Ambasadzie RP
ui Moskuiie

MOSKWA PAP. Z okazji objęcia 
przez gen. dyw. Prus ■ Więckowskie­
go stanowiska attache wojskowego przy 
ambasadzie R. P. w Moskwie, amb. 
Naszkowskl wydal przyjęcie na któ­
rym obecni byli liczni przedstawiciele 
radzieckich sler rządowych i wojsko­
wych oraz wszyscy akredytowani w 
Moskwie attache wojskowi, morscy 
i lotniczy innych państw.

skonwertowane 1:10 i odmrożone. W 
pierwszym rzędzie odmrożone będą 
rachunki nie przekraczające 3 ty  
sięcy marek. Będą one wypłacone 
właścicielom po ustaleniu, że sumy 
zdeponowane nie zostały zdobyte 
drogą nielegalną. Co do rachunków  
bankowych, których wysokość prze­
kracza 5 tysięcy m arek, to ich po­
chodzenie będzie dokładnie zbadane. 
Będą one odmrożone tylko, jeżeli 
sumy zdeponowane nie zostały zdo­
byte drogą nielegalną.

Sumy, zdobyte w  drodze spekula­
cji, handlu na czarnymi rynku, jak 
też depozyty osób, które wzbogaciły 
się podczas wojny — będą skonfi­
skowane. Tak samo skonfiskowane 
będą depozyty bankowe przestępców 
faszystowskich 1 przestępców wo­
jennych.

Zarobki pracowników, em erytury 
i ceny towarów oraz opłaty za usłu­
gi — pozostają na dotychczasowym
poziom i'

W odróżnieniu od reform y w alu­
towej w strefach zachodnich, która

została przeprowadzona w  intere­
sie niemieckich i zagranicznych 
monopoli — reform a walutowa w  
strefie radzieckiej bierze pod uw a­
gę interesy mas pracujących oraz 
zasady sprawiedliwości społecznej, 
Jak również konieczność szybkiej 
odbudowy pokojowej gospodarki 
Niemiec i Jej rozwoju.

Rozkaz podkreśla w  końcu, że w  
celu niedopuszczenia do dezorgani­
zacji obiegu pieniężnego 1 w  celu 
zapobieżenia trudnościom gospodar­
czym, jedynie środki obiegowe ra ­
dzieckiej strefy okupacyjnej dopu­
szczone są do obiegu na obszarze 
wielkiego Berlina, znajdującego się 
w  radzieckiej strefie okupacyjnej i 
będącego pod względem gospodar­
czym częścią składową tej strefy.

MOSKWA (PAP). Jak  donos! z 
Berlina agencja TASS, generał Lu- 
kjanczenko, szef sztabu radzieckiej 
adm inistracji wojskowej w  Niem­
czech, przesłał do Luizy Schroeder, 
p. o. nadburm istrza m iasta Berlina, 
list, w  którym  stwierdza, że w  związ 
ku  z przeprowadzeniem odrębnej 
reform y walutowej w  strefach za­
chodnich, adm inistracja radziecka 
jest zmuszona do przeprowadzenia 
reform y walutowej zarówno w  ra ­
dzieckiej strefie okupacyjnej Nie­
miec, jak  i na obszarze Wielkiego 
Barlina.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że komendanci sojuszniczy 
3 zachodnich sektorów Berlina sprze

„Z ach ow ajcie  tuiarę oj zu ;gc:ęsiu
List toup. Rusinka do luefcząrej H iszpanii

ciwili się wprowadzeniu reform y 
walutowej, zarządzonej przez marsz. 
Sokołowskiego, na obszarze sekto­
rów zachodnich Berlina.

Banki w  sektorach zachodnich 
Berlina otrzym ały nakaz zamknięcia 
swych biur aż do odwołania. Zam­
knięta zostały również wszystkie 
sklepy oprócz sklepów spożywczych 
i aptek.

BERLIN (PAP). Ruch handlowy 
w  Berlinie zamarł. W zachodnich 
sektorach panuje nastrój paniczny. 
Mieszkańcy zachodnich dzielnic Ber­
lina żyją w  niepewności, gdyż z po­
wodu stanowiska m ocarstw  zachód 
nich nie wiedzą, o jaką w alutę się 
starać.

Na posiedzeniu m agistratu doszło 
do burzliwych dyskusji. P rzedstaw i­
ciele SED stwierdzili, że mocarstwa 
zachodnie, wprowadząc odrębną re ­
formę walutową, ponoszą odpowie­
dzialność za chaos w  Berlinie. Wy­
powiedzieli się oni stanowczo prze­
ciwko systemowi dwuwalutowemu, 
domagając się objęcia B erlina refo r­
m ą w alutow ą w  strefie radzieckiej.

Stanowisko czonków SPD było 
oczywiście krańcowo odmienne. 
F ranz Neumann, wykorzystał spra­
w ę chaosu walutowego w  Niemczech 
dla wygłoszenia przemówienia, w 
którym  ponownie domogał się re ­
wizji granicy polsko-niemieckiej.

W brew stanowisku SED — w ięk­
szość wypowiedziała się za w prow a­
dzeniem podw ójnej w aluty.

PARYŻ PAP. Pismo „La Socialists 
Lsfwvniol" opublikowało list otwarty 
ministra pracy i opieki społecznej 
tow. Kazimierza Rusinka do swych 
towarzyszy z obozu koncentracyjnego 
Mauthausen — socjalistów hiszpań­
skich Manuela Pla, Bravo, _ Claderon, 
Paulino i innych, walczących na ob-

Obiecaliśmy se b e  — pisze m. in. 
tow. Rusinek — ie  po zwycięstwie nad 
faszyzmem niemieckim zwyciężymy 
także generała Franco. Walka t. wa. 
Zachowajcie wiarę, gdyż dla was tak­
że nadejdzie dzień wolności, w k.ó:ym 
wrócicie do swego kraju jako cswo- 
bodziciele z ideałami wolności i so*

czyźnie o wolną, niepodległą 
panię republikańską.

Hisz-1 cjalizmu.

W ięk szość socja listów  w ło sk ich  
za jed n olitym  frontem  robotn icz
RZYM (SAP) — Okręgowe federa­

cje włoskiej partii socjalistycznej wy­
powiadają się obecnie w sprawie 
wniosków na Kongres Narodowy Par­
tia, który odbędzie się w Genui dnia 
27 czerwca. Już obecnie znane są wy­
niki glosowania w 36 federacjach pro

występującym przeciwko poi tyct 
Frontu Ludowego, lecz opowiadającym 
się za utrzymaniem frontu jedn ici t  
komunistami. Wniosek M aran. ego, 
głoszący konieczność utrzymań a 
Frontu Ludowego i opuszczenia CO- 
MISCO — otrzymał dstychc as

wincjonalnych. Na ogólną liczbę! 104.077 głosów, a wn-osek rozbijacza 
310.000 głosujących 116.648 wypowie-j Romity — 64.390 głosów, 
działo się za wnioskiem Pertiniego, I

Rząd N iem iec  Z ach od n ich  
ma p ow stać przed 1 m arca

N. JORK (PA P). Dzśeawik „New
Yorfi Times" ctociiosi w korespondenci i 
z Berlina, że władze amerykańskie po­
stawiły sobie za cel utworzenie rządu 
państwa zach<xlr.io-r.i emicokie^o pirzed 
dniem 1 marca 1949 r.

Prace nad utworzeniem rządu zachód 
nrlo-nAemiaak'iejJo — pisze „New York 
Times" — rozpoczęły się w specjalnej

Vandenberg róirnież kandyduje 
na inybrańca republikanom

W all Street reży seru je
cyrk p rzed w yb orczy  w  F iladelfii

FILADELFIA (PAP). „Daily Worker" donosi, ie  konwencja re­
publikańska czyni w rażenie czegoś pośredniego między cyrkiem  
a domem w ariatów . Za kulisami konwencji ukrywa się kilka osób, 
które decydują o wszystkim. Dyktatorem konwencji republikań­
skiej jest wielki przemysł.
FILADELFIA (PAP). W wyniku 

zakulisowych machinacji, Dewey 
odniósł pierwsze taktyczne zwycię­
stwo. S enato r Edward M arti, dy­
sponujący 73 głosami, wycofał swą 
kandydaturę i wezwał swych zwo­
lenników do głosowania na De- 
wey'a.

W kuluarach podaje Się, że toczą 
się rokowania między Taftem  a 
Stassenem. Jednakże Stassen o- 
świadczył, że nie godzi się na poro­
zumienie z Taftem, które przewi­
dywałoby, że Stassen będzie kandy­
dował na prezydenta, a Taft jedno­
cześnie na wiceprezydenta.

Senator A rthur Vandenberg zgło­
sił oficjalnie swą kondydaturę na 
prezydenta USA.

Głosowanie w  celu nom inacji kan 
dydata na prezydenta St. Zjedno­
czonych rozpocznie się w czwartek 
o godz. 15 wg czasu Greenwich.

pochwały za osiągnięte jakoby 
przez ten  Kongres sukcesy, co miało 
się wyrazić w szczególności w  przy­
jęciu antyrobotniczej ustawy T aft- 
Hartley.

Konwencja republikańska po re ­

feracie senatora Lodgela przyjęła 
jednomyślnie program  partyjny.

Pikiety
FILADELFIA (PAP). G rupa bia­

łych i murzynów działaczy postępo­
wych ustaw iła pikiety przed gma­
chem, w  którym  odbywa się kon­
w encja partii republikańskiej. U- 
czestnicy dem onstracji nieśli tran ­
sparenty z napisam i: „Mniej gadać— 
więcej działać", „Precz z ustaw ą o 
opłatach wyborczych na południu!", 
„Należy uchwalić ustawę antyiyn- 
chową".

trójaliaarcikiej komisji, na które) <®eW 
stanął jeden z najbliższych doradców  
gen. Clay'a — Joseph Panch.

BERLIN (PAP). We Frankfurt** 
ogłoszono oficjalny komunikat, że ter­
min zebrania trzech zachodnich gu­
bernatorów wojskowych i premierów 
zachodnich stref okupacyjnych, został 
ustalony aa środę, 30 bm.

Skutki p om ocy  am erykańskiej
Bezrobocie i strajki w e Włoszech

RZYM (PAP). Około 15 tys. bez­
robotnych urządziło dem onstrację 
przed biurem  prefekta, domagając 
się pracy i chleba. Policja strzelała 
do dem onstrantów , ran iąc 15 osób. 
W mieście dokonano wiele areszto­
wań.

W miejscowości Treviso (prowin­
cja Wenecja) proklam owano strajk
generalny na znak protestu przeciw 
ko zawieszeniu działalności rady za 
logowej jednej z fabryk.

W prow incji Piacenza rozpoczął 
się strajk  30 tys. robotników rol­
nych, którzy dom agają się respek­
tow ania umowy zbiorowej.

Toujarzystuja charytafy tune 
sp ieszą  z pom ocą  poujodzianom

Sekretarz Rady Zagranicznych To­
warzystw  Charytatywnych w  Polsce 
p. Hersley zakomunikował M inister­
stw u P racy i Opieki Społecznej, że 
staw ia do dyspozycji Centralnego Ko 
m itetu Pomocy Ofiarom Powodzi 
przeszło 70 ton żywności, odzieży i 
obuwia dla ludności dotkniętej klę­
ską powodzi.

Złożone przez Radę dary zostały 
zaofiarowane przez następujące or­
ganizacje:

Anglo -  American Q uaker Relief 
Mission, U nitarian Service Commit­
tee, Foster Paren ts P lan  CARE, Me­
thodist Committee, W orld Council of 
Churches, British Save the Children 
Fund B rothern Service Commi- 
sion, Monnonite Central Com­
mittee, YMCA, American Jo in t Di­
stribution Committee, Philadelphian 
Relief in Poland, G eneral Conference 
of Seventh Day Adventists, Szwedz­
ka I. M.

W wielu fabrykach mediolańskich 
właściciele rozpoczęli lokaut. Ro­
botnicy, zagrożeni bezrobociem, za­
m ierzali okupować fabryki. Nie do­
puściła do tego policja. Sytuacja w 
mieście jest napięta.

Dzienniki donoszą, że w  północ­
nych Włoszech odbyw ają się m aso­
we redukcje robotników. W zakła­
dach przemysłowych, należących do 
hr. Caproni zwolniono bez wypowie 
dzenia 1800 osób. W fabryce „Breda" 
zapowiedziano zwolnienie 1600 ro­
botników. W hutach  stalowych 
„Castiglioni" wypowiedziano pracę 
kilkuset robotnikom.

K onflikt w  rządzie Izraela
Dgmisja dwóch ministrów

LONDYN (PAP). Agencja Reute­
ra  donosi, że po incydencie, który 
się w ydarzył pomiędzy oddziałami 
wojskowymi organizacji Irgun Zwel 
Leum i a regularnym i wojskami ży­
dowskimi — rząd państw a Izrael 
ogłosił v/ Tel Avivie godzinę poli­
cyjną od zm roku do świtu.

W środę podało się do dymisji 
dwóch m inistrów  tymczasowego rzą 
du Izraela: m inister wyznań re li­
gijnych Fischm an i m inister im igra­
cji Schapiro.

ganizacją Irgun Zwei Leumi a woj­
skam i państw a Izrael.

.WASZYNGTON (PAP). Prez. Tru 
man mianował J. G. Mac Donulrfa 
szefem am erykańskiej m isji w pań­
stw ie Izrael. Rząd państw a Izrael 
mianował E. Epsteina szefem swej 
m isji w  St. Zjednoczonych.

Obradij Komisji 
S e j m o u  yt  h

Wczoraj obradowały wspólnie pod 
Agencja R eutera donosi również, | przewodnictwem posła Tołwińskiego

że 4 rzeczozftawcy żydowscy przy­
byli samolotem należącym do ONZ 
z Tel Avivu na wyspę Rodos. Ber­
na dotte uda się prawdopodobnie w 
środę do Tel Avivu, by zbadać spra­
wę nieporozumienia pomiędzy or-

Cyniczny program
FILADELFIA (PAP). Komisja o- 

pracowująca rezolucję konwencji 
partii republikańskiej USA zaapro­
bowała projekt program u wyborcze 
go partii w kwestiach polityki we­
wnętrznej i zagranicznej.

Program  ten popiera agresywną j 
politykę zagraniczną imperializmu j 
amerykańskiego, w ita z uznaniem | 
tzw. „porozumienia regionalne" w i 
tej liczbie blok zachodnio-europej­
ski pod kierownictwem am erykań­
skim, zaleca skasowanie zasady jed­
nomyślności w Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ i wypowiada się za pla­
nem „pomocy państwom zagranicz­
nym" nie wymieniając zresztą P lanu 
Marshalla.

W rozdziale 
wewnętrznej udzielono Kongresowi

KCZZ solidaryzuje się z uchuiaiami 
Śiuiatouiej Federacji Zn:. Zauiodouiych
D oniosła  rezo lu cja  p lenum

Wczoraj rozpoczęło się w W arszaw ie kolejne plenarne posiedze­
nie Komisji Centralnej Związków Zawodowych, w którym  biorą 
także udział przewodniczący i sekretarze OKZZ oraz zarządów głów­
nych Zw. Zaw. W pierwszym dniu obrad wygłosili referaty: prze- 
wodniosący KCZZ. tow. W itaszewski i  sekretarz, generalny KCZZ — 
tow. Kurylewicz. Po zakończeniu dyskusji nad referatam i zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję w sprawie międzynarodowego ru -

O brady m in istrów  sp ra w ied liw o śc i 
Polski i C zech o sło w a cji

W dniach 22 i 23 czerwca br. od­
były się w  W arszawie rozmowy m i­
nistrów  sprawiedliwości Rzeczypo­
spolitej Polskiej — H enryka Świąt­
kowskiego i Czechosłowacji — Alek­
sego Cepicki, w sprawie ustanowie­
nia stałej komisji polsko-czechosło­
wackiej, współpracy prawniczej o- 
raz w  sprawie zawarcia nowej umo­
wy o pomocy praw nej między • obu 
państwami.

Po 2-dniowych obradach i prze­
prowadzonej dyskusji m inistrowie 
sprawiedliwości obu krajów  uznali 
za wskazane:

V/ celu zacieśnienia współpracy 
obu bratnich narodów, realizują­
cych w obu państwach zasady u- 
stroju dem okracji ludowej; w celu 
ułatw ienia obrotu prawnego i go-

chu robotniczego.
Tow. Witaszewcki omawiając w  

ewym referacie obrady Biura { Komi­
tetu Wykonawczego Światowej Fode- 

. j racji Związków Zawodowych w Rzy* 
dotyczącym polityki j w maju for,, ©twierdził, że okres

poprzedzający obrady rzymskie cha* 
rak tery zawał «ię wamożenym atakiem 
obotou imperialistycznego na prawa i 
byt klasy rab-otoiczej. W związku z 
tym zasadniczym tematem obrad SFZZ 
stało się utrzymani* jedności ruchu za­
wodowego.stwa cywilnego, karnego, procedu­

ry  sądowej oraz ustroju sądów — 
— Zwrócić się do swoich Rządów 

z  wnioskiem o powołanie stałej Ko-

N astęp a ic  z eb ran i jednog łośn ie  p rzy  
ję li n a s tęp u jąc ą  rezo lu cję :

REZOLUCJA

Ponadto SFZZ rozpatrywała cały we 
reg aktualnych problemów ruchu aa- 

m isji Polsko -  Czechosłowackiej dla j wodowego. Uchwalono domagać się 
zbliżenia systemów praw nych obu
państw.

Ponadto przedyskutowano zasady 
przyszłej umowy między obu pań­
stwam i w  przedmiocie wzajemnego 
obrotu prawnego w  sprawach cy­
wilnych i karnych.

Obaj ministrowie uzgodnili, że 
między Polską i Czechosłowacją bę­
dzie dokonywana stała w ym iana in­
form acji i opinii w  przedmiocie u* 
stawodawstwa, orzecznictwa sądowe 
go oraz organizacji sądów.

Goście czechosłowaccy z m ini- 
s p o d a r c z e g o  "między‘obu państwam i; I Etram sprawiedliwości Aleksym Ce- 
w  celu zbliżenia w obu państwach pieką na czele udadzą Się w  dniu

24 czerwca br. do Wrocławia, gdzie 
zwiedzą m in. szkolę prawniczą Mi­
nisterstw a Sprawiedliwości W dniu
25 bm goście czechosłowaccy będą 
obecni w  Krakowie na procesie 
Btihlera.

doktryny praw nej i sądowego o- 
rzecznictwa, opartych o zasady spra 
wiedliwości społecznej i ochrony 
najszerszych mas ludowych; w celu 
zbliżenia zasad ustawodaw stwa obu 
krajów , w  szczególności ustawodaw-

wvtekszeinia u d z ia łu  p rzed staw icie li 
SFZZ w Radni* Gcapodwrooo-Społecz-
oej ONZ oraz zwiększenia niedosta­
tecznej dotąd naprezenitacji klasy ro­
botnicze i w Międzynarodowym Biurze
Pracy. Szeroko omawiano sprawę the-
mic akie tfo ruchu zawodowego. Post a- 
nowiooo podjąć walkę o jego jedność.

W dyskusji, jaka toczyła «ię nad 
referatem tcw. Witaezewskiego, pod­
kreślano komiteczność kontynuowania 
dalszej akcji polskiego ruchu zawodo­
wego, zmierzającej do utrzymania jed­
ności ŚFZZ oraiz przeciwstawiania się
wszelkim atakom międzynarodowego 
imperializmu. Stosunak do niemieckie­
go ruchu zawodowego uzależniają 
związkowcy polscy od stanowiska nie­
mieckich związków zawodowych do 
Pokkj i jej granic zachodnich oraz u- 
działu w demokratyzacji żyda Nie- 
m&ec.

P olityka i  adm inistracja
Plenum KCZZ z zadowoleniem przyj 

mu je do zatwierdzającej wiadomości 
uchwały Wydziału Wykonawczego 
ŚFZZ w Rzymie w sprawie jedność' 
iruohu zawodowego.

Plenum KCZZ wyraża przekonanie, 
że centrale krajowe związków zawo­
dowych poszczególnych krajów usza­
nują uchwały Wydziału Wykonawcze­
go SFZZ i nie będą zwoływać separa­
tystycznych konferencji, and ni* będą 
podejmować takich akcji, które mo­
głyby naruszać jedność klasy robotni­
czej w poszczególnych kraiach oraz 
za6ady przyjęte przez Światową Fe­
derację Związków Zawodowych.
Praw a Św iatow ej Federacji w  
R adzie Gosp. - Spoi. ONZ

Plenum KCZZ powtórnie potwierdza 
swoje stanowisko i domaga się, by Ra­
da Gospodarczo-Społeczna ONZ przy­
chylnie ustosunkowała się do żądań 
ŚFZZ i przyznała należne jej prawa.

Obrona praw  zw iązk ow ych
Plenum KCZZ w całej rozciągłości

solidaryzuje się z uchwałami Wydzia­
łu Wykonawczego ŚFZZ w sprawie 
obrony i rozwoju praw związkowych 
na święcie

Plenum KCZZ przesyła serdeczne 
pozdrowienia i  wyrazy solidarności ro |

botnikom, bohateireko walczącym o
wolność i demokrację, o prawo do pra 
cy i ludzkiego życia w krajach: Hisz- 
peinci, Grecji, Iranu, Brazylii, Chile, 
Indii, Egiptu, Portugalii, Argentyny, 
Chin, Malaj i, Birmy i Cejlonu.

Plenum KCZZ w imieniu całej klasy 
robotniczej, zcrgacrizowanej w polskim 
ruchu zawodowym, jak najenergiczniej 
protestuje przeciwko prześladowaniom 
ruchu zawodowego j potępia te  rządy, 
które zlikwidowały i prześladują ruch 
zawodowy i jego działaczy.

Plenum KCZZ sw ac a  się do całej
klasy pracującej, by dała jeszcze raz 
wyraz solidarności z robotnikami wal­
czącymi o swe prawna do życia i swo­
bód demokratycznych, oraz by potę­
piła rządy faszystowskie i imperiali­
styczne, likwidujące .prawa .robotnicze,

Plenum KCZZ ziwraca się z apelem 
do wszystkich kobiet pracujących o 
zorganizowaną akcję dla poparcia żą­
dań SFZZ pod hasłem- „Równa praca,
równa płaca dla koi: i mężczyzn —
to miernik sprawiedliwości społecz­
nej".

Plenum KCZZ wyraża przekonacie, 
że rząd polski okaże dalszą pomoc i 
poparcie dla słusanyoh i sprawiedli­
wych żądań ŚFZZ, będących zarazem 
stanowiskiem klasy robotertozej, aor- 
gandzowamej w polskim ruchu zaw-o- 
dewym,

Plenum KCZZ w dalszym ciągu pod 
trzymuię swoje uchwały w sprawie 
Departamentów Zawodowych. Zwraca 
się do ŚFZZ o zorganizowanie Depar­
tamentów Zawodowych przed kongre­
sem, w razie r.iedojćoia do porozumie­
nia z międzynarodowymi sekretariata­
mi.

W drugim punkcie porządku dzien­
nego sekret,vz generalny KCZZ. tow. 
Adam Kurylewicz, wygłosił .referat na 
tematy organizacyjne. Tekst przemó­
wienia podamy w numerze jutrzej­

szym.

(PPR) sejmowe komisje: Odbudowy 
oraz Praw nicza i Regulaminowa. Po 
seł Szlęzak (SD) złożył sprawozda­
nie o rządowym  projekcie ustawy o 
podziale nieruchomości na obsza­
rach m iast i niektórych osiedli.

P ro jek t został przyjęty po wnie­
sieniu poprawek natu ry  m erytoryes 
nej.

W tym  sam ym  dniu obradowała 
pod przewodnictwem  posła Grossa 
(PPS) Komisja Praw nicza i Regu­
laminowa, na k tórej rozpatrzono 
rządowy projekt ustaw y o upoważ­
nieniu Rządu do w ydaw ania dekre­
tów  z mocą ustawy.

Komisja p ro jek t ustaw y przyję­
ła w  brzm ieniu rządowym.

Przekroczenie planu 
trgdobgcia u ęg la

22 czerwca Dolnośląskie ZRdno- 
czenie Węglowe przekroczyło pół­
roczny plan wydobycia węgla, wy­
dobywając od 1 stycznia ISIS r. 
1,632,451 ton węgla, tj. 1,731 ten wię 
cej, niż zostało zaprojektowane.

Zjednoczenie dokłada wszelkich 
starań , ażeby roczny plan wykonać 
do 4 grudnia 1948 r.

Noiri rcktorzg 
Akademii Lekarskich

Prezydent Rzeczypospolitej dekre­
tem z dnia 8.6 b r. powołał na stanowi- 

j sko rektora Akademii Lekarskiej w 
Bytomiu dr. Brunona Nowakowskiego, 
dotychczasowego pro! t w) Iz ała 
lekarskiego uniwersytetu w Edynbur­
gu, a na stanowisko rektora Akadem ii 
Lekarskiej w Szczecinie dr. Jakuba 
Węgierkę, dotychczasowego profesora 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Marii Curie - Skłodowskiej w Lu...- 
nie.

Kongres aruhiteltóiu  
w Lozannie

Międzynarodowy Związek A rch'- 
tektów  organizuje w  Lozann:e I 
Międzynarodowy Kongres. 24 bm. 
wyjeżdża na Kongres delegacja 
Związku A rchitektów  R. P. w skła­
dzie. Prezes SARP — P lap s , wicepr. 
SARP — wicem®. R. Piotrow ski i  
inż. arch. H. Cyrkus.
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 ,,   j   wczoraj w pro­
cesie przeciwko Buehlerowi, świadek Ini. Denisów. Ze­
znania te w poważnym stopniu obciążają oskarżonego, 
ponieważ trudno jest przypuścić, aby szef rządu, nie wie­
dział o praktykach stosowanych w ooozie leżącym na tere­
nie GG. W dalszym ciągu procesu zeznawali świadkowie 
mówiąc o zbrodniczej roli przemysłowców niemieckich, 
którzy za pośrednictwem urzędów pracy w GG. prowadzili 
masową akcję niewolniczej eksploatacji polskich robot­
ników.

fi If 0PK1'iiaSg,
SZLACHETNE 

I WZRUSZAJĄCE
P od N r. 114 „Polskiej Białej 

K sięgi", w ydanej p rzez  londyński 
rząd  em igracyjny podczas wojny 
figu ru je  ciekaw y dokum ent, bę­
dący  jeszcze jednym  dow odem  sto­
sunku pap ieża P iusa X II do N iem ­
ców i do Polaków . Je st to  depesza 
sk ierow ana do B erlina i W arsza­
wy, w k tó re j papież„f>łaga w im ię 
Boga, rządy n iem iecki i... po lsk i (!) 
aby u czyn iły  w szys tko  co jest w i c h 1 
m ocy, w celu un ikn ięcia  w szelk ich  
incyden tów  l kroków , k tóre  m o­
g łyby  pogorszyć istn iejące na­
pięcie'".

P ikan te ria  tego apelu  do rządu  
polskiego polega na tym , że zos ta ł 
on  w ystosow any w dn iu -. 31 sierp­
n ia 1939 roku, w chwili, gdy cały 
św iat był już św iadom y, iż dyw izje 
n iem ieckie dosta ły  od H itle ra  roz­
kaz pod jęcia  napaśc i na Polskę. 
W tych  trag icznych  dla Polski 
dn iach  wielu fałszyw ych „p rzy ja­
ció ł" nam aw iało  rząd  polski, aby 
nie za rząd zał m obilizacji, gdyż 
m ogłoby to  rozgniew ać H itle ra  i 
być uznano przez niego za „krok 
m ogący pogorszyć istn iejące n a ­
p ięcie". Jak  w iadom o, w rezu ltac ie  
tych  in tryg  za rząd zo n a  już  m obi­
lizac ja  zos ta ła  odw ołana, a  póź­
niej znów ogłoszona, pow iększając 
chaos w dn iach  w rześniow ej klę- 
ski. .

D n ia  14 w rześnia, n a  trzy  dm  
p rzed  ucieczką do R um unii, Beck 
po lecił am basadorow i polskiem u 
w R zym ie p rzekazać papieżow i po­
dziękow anie za jego „szlachetne i 
w zruszające w ysiłki" i w yrazić  żal.

Dina miliony więźniom  
przeszło przez obóz in Majdanku

Buehler tu dalszym ciągu nie tnie o niczym
— Tysiąc ludzi dziennic ginęło w jednym * licznych 

obozów zagłady, w Majdanku — zeznał wc

Po raz prierwwrr w  historii sądow­
nictwa polskiego wyświetlone zosta­
ły  podczaa wczorajszego przewodu 
sądowego filmy dokum ent arne, ze­
stawione ze scen utrwalonych na taś­
mach , .Tygodników dźwiękowych w 
GG". Film y te ilustru ją  zarówno 
działalność okupantów, ja3c i ciężkie 
ły d o  ludności polskiej pod okupa­
cją.

80 - tydęezny obóa
Po wyświetleniu filmów, rozprawa 

przenios'a się t  powrotem  do sali 
Sądu Okręgowego. Zeznają w  dal­
szym ciągu świadkowie. Pierwszy 
świadek P io tr Denisów, inżynier bu- 
dowiany ,zamieszkały w  Lublinie, zo­
stał powołany specjalnie w  celu zło­
żenia zeznań w  spraw ie obozu w 
M ajdanku. Obóz początkowo zapro­
jektowany aostal na 360 tysięcy lu ­
dzi. Przeciętny stan  zaludnienia obo­
zu wynosił 00 do 80 tysięcy, trudno 
jednak było ustalić ścisłą liczbę, gdyż

tysiąc łudzi ginę’ó dziennie 
Zdaniem świadka

obozie.

od b ru ta lnej napaśc i na P olskę n a­
stępnego dn ia", (uu).

PAP WRE
P A P donosi z L ondynu  p. Ł 

„W rzenie n a  M alajach :
„W edług doniesień z Singapo­

re, w rejonie Ipoh  na M alajach za ­
strzelen i zostali pew ien leśn iczy i 
detektyw"".

Z dobrze po in fo rm ow anych  ź ró ­
deł dow iadujem y się, t e  poza tym  
zginęli pew ien stro iciel fo rte p ia ­
nów  i pew na zapoznana wynalaz' 
czym  now ego rodzaju  (c'amer dc 
włosów

W rzenie zaś pochodź, stąd . ze 
ca łą  czw órkę gotow ano w wielkim  
kotle na podw ieczorek (*)

HIS MAJESTY'S SOLDIERS  
FROM USA

W K urierze C odziennym " zn a j­
dujem y n o ta tk ę  na tem at f ra ts r -  
n izacji w N iem czech. Z tekstu  
w yjm ujem y następu jące  zdanie: 

„gen. R obertson  zapew ne trochę  
sarka, że zb y t w cześnie pozw olił 
na „kum anie  się'" i „za p rzy ja tm a -  
n ie“ w ojaków  am erykańsk ich  
Niem kam i"'.

Przypuszczam y, że gen. am ery­
kańsk i C lay robi to  sam o w^ od­
niesieniu  do żołnierzy  bry ty jsk ich . 
Słowem : F ra te rn iz ac ja  na krzyz

(b).

ry. Poza tym  przywożono często 
więźniów, nie prowadząc ich do re ­
jestracji, lecz likw idując natychm iast 
v/ kom orach gazowych, lub pa-zea 
rozstrzelanie.

W początkach 2940 roku przeszło

________  przez obóz prze
(runęło się około 2 milionów num ero­
wanych i  nieziumerowanych więź­
niów. Zginęło przeszło pól miliona.

ŁawnOc Stefański, zw racając się do 
oskarżonego, pyta — czym w ytłum a­
czyć fakt, że jeńcy radzieccy podle­
gali również eksterm inacji Oskarżo­
ny twierdzi, jak  zwykle, iż rząd z  tą  
spraw ą nie rńiał nic wspólnego, gdyż 
jeńcy podlegali władzom wojskowym.

Na tym  przewodniczący przerw ał 
rozprawę do godz. 16.

Kitwolnlwe metody
Na sesji popołudniową! w  « ó -  

ptym dniu procesu BuehleTa zeznaje 
świadek Józef L*pczyński. P rzed w y­
buchom wojny pracował on w  Ins­
pektoracie Pracy w  Krakowie, po 
czym w  roku 1940 przyjęty został do 
Urzędu Pracy w  Krakowie t  zw.

A rbsitsam tu". Stworzono tam  nową 
metodę niewolnictwa.

Świadek opowiada o godow ych
zarobkach pracowników Polaków w 
f irn a c h  niemieckich, o zarobkach 
dziennych, nie w ystarczających naw et 
na pó! klg .chleba. Pracownikowi nie 
wolno było odmówić pracy nocnej,

ani też w  dni świąteczne. Urlopy za­
sadniczo nie Istniały. Wynagrodzenie 
Żydów było o wiele niższe, przy 
czym, jeżeli do Polaków stosowano 
tzw. obowiązek pracy, to w  stosunku 
do Żydów — przym us pracy.

Sędzia Eeinbaty: Jak i był stosunek 
rządu GG do niewolniczej pracy Po­
laków, k tórą świadek opisał w swych 
zeznaniach?

Świadek. Rząd wydawał wskazów­
ki, aby wydane przepisy stosowane 
były w  sposób jak  najostrzejszy, 

Sędzia Cieślak: W czyim interesie 
wydawane były ustawy pracy?

Świadek: Były or.e w ydaw ane w 
interesie przemysłowców niemiec­
kich. Cechowało je  antyrobotińcze > 
antypolskie nastawienie.

«* T »  O
Drugi dzień uijjścigu „Tour de Polognc"

Wójcik pierwszy na mecie ui Gdpni

Szczegółowy plan

Coraz uuięcej patuilonótu 
na Wjjstaiuie Ziem Odzgskanjjch

WROCŁAW. — Pawilony, które wy- 
ros*y na pustym  niedawno terenie 
części społeczno -  gospodarcze.; W y­
stawy Z. O., zm ieniają swój Wygląd 

godziny ns godzinę.
Dobry początek zrobił pawilon 

„Społem", k tóry  obchodził „wiecho- 
w e“ 10 dni temu. Pawilon przemy­
ski miejscowego, stalowej kon­
strukcji, cały ro szkła, jest już na 
ukończeniu. W pawilonie PCK robo­
ty budowlane wykonano już w 90 
procentach. Również budowa pawilo­
nów: M inisterstwa Komunikacji,
Państwowego Monopolu Tytoniowe­
go i PZUW dobiega końca. Jednym  
z  oryginalniejszych będzie pawilon 
Centrali Handlowej M ateriałów  Bu-
dcwlanvch. zbudowany z najrozm ait­
szych gatunków cegły i kolorowego 
szk’a.

W zatoce Odry, przylegającej do

wystawy społeczno - gospodarczej, 
wydobywa się obecnie ostatnią za­
topioną na tym  odcinku barkę 

Tereny części społeczno -  góspodar 
czej WystaWy Z. O. w kraczają obec­
nie w  końcowy etap  wykończenia ro-nie vr końcowy etap  wy
bót, po którym  nastąpią prace deko- j rozprawę 
racyjne i  ustaw ianie eksponatów. Ib . m.

Teatr  ogromny
Sztuka i krosno

Takiego zespołu nie było jeszcze «> 
tegorocznych eliminacjach. Zakłady 
Przemyślu Lr.iarskiego z Krosna, przy- 
jechały na kor.kurs w grupie Uczą­
cej 85 osób. W liczbie tej trzecią nie- 
m d  część stanowią członkowie orkie­
stry symfonicznej. Przyznać trzeba,że  
pomysł przywiezieniu ze to&q orkie- 
stry, należy niewątpliwie do udanych. 
Montaż poetycki pt. .fochód*, jaki 
pokazali nam wczoraj włókniarze Z 
P o d k a r p a c i a ,  zyskał wiele na wyrazi­
stości, dzięki urlaśnie dobremu, mu- 
zycznemu opracowaniu.

W sumie, widowisko składające d ę  
z  kUku krótkich scen, obrazujących 
io historycznym skrócie, walkę człor 
wieka o wolność, wypadło jak najle­
piej. Szczęśliwy dobór deklamowa­
nych wierszy, teatralnie dobrze na 
ogół pomyślane rozstawienie postać<, 
szybko zmieniające się sceny przy 
umiejętności stwarzania nastroju za  
pomocą zmiennego rytmu muzyki i 
gry świateł, wszystko to pozwoliło 
o s ią g n ą ć  pełne powodzenie. Widownia 
długimi oklaskami nagrodziła zespół. 
Reakcja wybrednej na ogół publicz­
ności warszaurskiej, jest najlepszym 
dowodem, że autor scenariusza, reży­
ser i główny aktor jednocześnie, ob. 
Maćkowski, znalazł ludzi, którzy u- 
miell ujdelić w czyn jego artystyczną 
wizję.

Zakłady Przemysłu Lnktrskiego te 
Krośnie, które ju ł w ub. roku zdo­
były j e d n o  z pierwszych miejsc w fe- 
stiwalu, są chyba największym w Pol­
sce, fabrycznym ośrodkiem żyda kul­
turalnego* ■ V a 1Q00-osobową załogę, 
fabryka ma trzy zespoły amatorskie, 
w czym jeden teatralny zespół dz e- 
dęcy. Oprócz tego na terenie Zakła­
dów Istnieją również trzy orkiestry: 
symfoniczna, jazzowa i dęta. 
stra jazzowa nie ma rzekomo sobie 
równiej na terenie całego Podkarpa­
cia.

Tak członkowie orkiestr, jak i arty­
ści amatorskich zespołów, należą do 
fabrycznej załogi, są to wszystko pra­
cownicy Zakładów. Najmłodszy zespół 
teatralny to ich dzieci, które od naj­
młodszych już lat wchodzą w ślady 
swych rodziców.

W fabryce teżącej na odległym Pod­

karpaciu pracują "*<mt rdemal artyści 
Każdy robotnik ma tam bądi teatral­
ne bądź muzyczne ambicje. Oby ta­
kich fabryk było jak najwięcej, (wk)

P rokurato r Sawicki dla poparcia 
swej tezy, że wszystko, co się działo 
w  Guberni! Generalnej, było wyko­
naniem  przemyślanego w  najdrobniej 
szych szczegółach planu, zgłasza sze­
reg dokumentów. P rokurator odczy­
tu je  notatkę Franka, k tó rą  sporzą­
dził on po odbytej z Hitlerem  kon­
ferencji w  r. 1940. H itle r wyraził tfc  
wówczas, ie  najgonszy niemiecki ro­
botnik musi zarabiać o w iele więcej, 
niż najlepszy robotnik polski z GG.. 
Niemiec pracować będzie najwyżej 8 
godzin dziennie, Polak, naw et gdyby 
pracow ał 14 godzin, musi zarobić 
mniej, niż Niemiec.

O metodach, talem! Niemcy dąży­
li do tego celu, mówią projekty H im ­
m lera: „Polacy powinni być wycho­
wywani w  takich sokołach, gdzie 
nauczono by ich liczyć tylko do 500". 
Później H im m ler zm ienił swój pro­
jekt, uważając, że wystarczy, aby 
Polak nauczył się liczyć do 25-du. 
Dalszy dokum ent .zawierający szcze­
gółowe plany odnośnie polityki w 
GG g’osi, ie  w  ciągu 30 la t oni je­
den Polak nie powinien pozostać na 
terenach okupowanych.

Prok. Cyprian, uzupełniając wniosek 
prok. Sawickiego .zgłasza dokumenty, 
z których wynika, i i  w  G ubernii Ge­
neralnej istniał obowiązek pracy już 
w stosunku do dzieci powyżej M -tu 
lat.

Na tym  przewodniczący przerwa* 
<do dnia juteejszegto 84

GDYNIA (teł, w-L). — Po nocy,
spędzonej w ośrodku przygotowań 
olimpijskich 67 zawodników (wycofa­
li się K udert, Łoza, Kaczmarek, Wy- 
darkiewicz), ruszyio z Olsztyna o g- 
10.20. Tempo początkowo utrzym uje 
się w  granicach od 30 — 33 kim  na 
godzinę. Na 3 kim  za Olsztynem Sie­
m iński zrywa łańcuch; w skutek de­
fektów  odpadają kolejno Lsśkiew.cz 
Piegat, Mich, Persson, Evert, Targoń­
ski, Sobczak, Łazarczyk. Na 27 kim  ̂
W ęgier Szalay łamie ramę, a w  i 
chwilę potem na ostrym  w irażu w pa­
dają na siebie Komomiczak i Glin­
ka. Na 31 kim. łapią gumy Czyż, Pie­
truszewski i Czech Pavlas. Czołówka, 
składająca s-ę z około 40 zawodni ­
ków nadaje ostre tempo, którego me 
w ytrzym uje Węgier Kiss Desso; w y­
czerpany rezygnuje z dalszego udzia­
łu  w  wyścigu. P ie tra  szewski po usu­
nięciu defektu przez 12 kim  goni czo­
łówkę i mimo ostrego tem pa docho­
dzi do piej w Morągu. Na 50 kim 
Szwed Wide vail przebija gumę, ale 
również w  krótkim  czaai* dogania 
czołówkę.

Na m etę lotnego finiszu w  Eblągu 
wpada dwudziestu kilku kolarzy, 
pierwszy jeść Persson Olle, zwycięz­
ca etapu W arszawa—Olsztyn, przed 
Rzeżnickim, Wandorem, Wójcikiem ł 
Wrzesińskim. Za Elblągiem łapie gu­
m ę Kapiak. Wreszcie kolarze w pa­
dają na dobrą asfaltow ą szosę, na 
k tórej czołówka rozwija szybkość do

40 kim  na godzinę. Morderczego tem ­
pa nie w ytrzym uję Grzelak, Wojcie­
szek, Nowoczak, Motyka, Bański 
oraz Węgier Kiss Ferenc, którzy od* 
padają tworząc drugą grupę. K ilka­
naście kilom etrów przed Gdański*** 
dochodzi do czołówki Kapiak.

Na ulice Gdańska w pada 15 kolą- 
rzy: Szalay (Węgry), V aveika i K ebr- 
le (CSR), K arlsson 1 Persson O- 
(Szwecja)) oraz Polacy K apiak, P ie- 

i traazewski, Rzeżnicki, Nap-erała,
' Wrzesiński, Wyględa, Bukowski, 
Wandor, W ójcik i  Olszewski. WsasysL 
cy jadą ostro zw artą grupą. DopM>- 
ro za Wrzeszczem ucieka Wójciki 
Szwedzi próbują pogoni, ale Polacy 
blokują ich um iejętnie t  W ójcik do­
jeżdża do Gdyni sam otnie W «*•*• 
5.50 38. Po nim  w  jednakow ym  ćsa- 
sie 5,51,54 w jeżdżają na m etę Fer»- 
son O. (Szwecja), Kzeżnicid, W rzesiń­
ski, Rybm ark (Szwecja), Kebflfh* 
(CSR)) i V averka (CSR), Kapiak, N ł* 
pierała, Olszewski, Wyględa, Bukow­
ski, P ietraszcwski i  Wandor.

K lasyfikacja indyw idualna..... pa
dwu etapach. 1) Wójcik W. 12.81.27, 
2) Persson O. (Szwecja) 12.92.33, 3) 
W rzesiński, 4) K apiak w  tym  sam ym  
czasie co Persson. Zespołowo po 
dwóch etapach prowadzi Polska J— 
S8.3S.43, 2) Polska II — 38.51.31, »  
Szwecja 89.01.22. W druflim e ta ^ *  
wycofalS się e syyścśgu Slemiństó, 
Czyi, Wójcik Ludwik, Wojciechow­
ski, orzrA dw u Węgrów. (Kafit).

Pilot Zientek ztugciężgł 
na zawodach szpbourcomych tr Żarze

Po kilkudniowej przerw ie spowo­
dowanej niekorzystnymi w arunkam i 
atmosferycznymi na szybowisku w 
Żarze, przeprowadzono ostatnią kon­
kurencję ogólno-polskich zawodów 
szybowcowych, a mianowicie prze­
lot otw arty. Na starcie stanęło 9 
zawodników. Pierwsze miejsce zdo­
był Zientek, który przeleciał 231 km, 
drugie miejsce zajęła Modlibowska 
— 84 km, trzecie Urbanowicz — 34 
tan.

Ogólna punktacja zawodów przed­
staw ia aię następująco: 1) Zientek
na szybowcu ->ejp'‘ 802 pśct., 3) K a­
sprzyk na „Sępie" 710 pfcL, 8) Adam­
ski na „Sępie" 605 pkt., 4) Kępówna
na „Ważce" 536 p k t,  5) M iller »* 
„Ważce" 525 pkt. Pierwszy z  ek"ńr 
czeskiej P lesk zajął 10 miejsce i 
znana przedwojenna pilctfca Med- 
bllbowska zajęła 12 miejsce.

r
d e k l a r a c j a

W yjazd piłkarzy do Danii 
pod znakiem złego sam opoczucia

pozostawia duńo do życae

Niołejsamn łatnandam w przedpłacie pierroazą serię (4 tomg) Narodoux- 
mo Wudania Dzieł A diuna Mickiewicza Warunki przedpłata *4 roi ™an'-  
Należność u> zumie zł SCO zobouiiąiuję ^ię icpiadć na konto J h  a. O.
Nr.

•zr.osC UJ tu m ie  u  o w  iu u u w u |iu jv  « v  , 7 " —  .
I — 7474 w  ratach mie»ięcznych po 200 zł, lub w  dwóch rttacn pe 

400 zł albo jednorazowo tu miesiąca czerwcu 800 zł.
Wnpotmhne

ecrvitko Mi-jZe-wfc

imię

~TSw5T tsxtm

i s a p a ’
Wy«iSt, »»kUii aa kartę paiaatową i praetiać pod adreaem:

Warszaw* uL Daszyńskiego 14 „CZYTELNIK" Instytut Wydawniczy

Dziś rano polska ekspedycja pił­
karska udaje sdą samolotem do Ko­
penhagi, gdzie w  sobotę po południu 
zostanie rozegrany mecz między­
państwowy Rolska — Dania. Tym 
razem Polaka drużyna reprezenta­
cyjna wyjeżdża w  nienajlepszym  na­
stroju, ponieważ kilku  zawodników 
w skutek odniesionych kontuzji w 
meczach ligowych, em je  się fizycz­
nie n ie  dobrze. Vł szczególności nie 
wiadomo, kogo kapitan  związkowy 
— który osobiście również znajduje 
się w  minorowym nastroju, wystawi 
na środku napadu, albowiem Alszer 
wręcz oświadczył, iż z powodu bó­
lów W krzyżu, grać nie będzie. Rów­
nież nie jest pewnym, czy Górski 
wystąpi na tym  meczu, chociaż kon­
tuzja kostki już ustąpiła. Cieślik 
przeprowadzał ostatnio radykalną 
kurację czyraka penicyliną i być 
może, że do soboty będzie czuł 
dobrze. Nic więc dziwnego, ie  wo­
bec m ankam entów  w  stanie zdrowia 
wielu zawodników, nastrój przed

meczem
nia.

Meca będzie transm itowany praeK 
Polskie Radio w sobotę o gods. IS,W*. 
Zainteresowanie, meczem W Ko­
penhadze jest olbrzymie. Wszystkie 
bilety w stępu w  ilości 40.606 sztuk 
zostały wyprzedane.

1798
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1948
W 150 ROCZNICĘ URODZIN POETY

N A R O D O W E  W Y D A N I E  D Z I E Ł

ADAMA MICKIEWICZA
ood im ,M m  vrotehtoratem Prezydenta R.P. Boieetama Bieruta, w  mocy uclmah, Krafamd 

Narodowej % dn. 5.V.1945 r., na zlecenie Ministerstwa Kultur# i Sztuki

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »CZYTELNIK«
ogłasza.

P R Z E D P Ł A T Ę
na Narodouie Wydanie Dziel Adama Mickiewicza 

obejmujące w 15-tu tomach, w 4-ch seriach, całość spuścizny duchowej Poety.
Tekst krytyczny o p ra c o w a n y  na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki staraniem Komitetu Redakcyjne go 
pod przewodnictwem Leona Ploszetuskiego. Wydanie na papierze bezdneumym, t» okładce półsztywne).

WARUNKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ 

obejmującej całość twórczości poetyckiej Adama Mickiewicza
w 4-ch tomach, o łącznej objętości 1700 stron, w nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy

W,*„.«kle 4 urną ~rll pierwszej uk.ża się lednoceśaie «  dniu 15 lUtopeda b. r. i będą «fis»łane o m a m i a k o l e j n o ś c i  *gło*»«

ezenreu i wrześniu -  na konto P K O. 1-7474. Cena w sprzedażą księgarskiej będzie dwukrotnie mjjżssa.
Zamawiającą wgpełnl. deklarację, w które, zobow.ązoje się do ulsrczaat. ca e, należności w terminach przewidzianych I przez siebie

i wybranych i przesyła ją pod adresem:
*CZYTELNIK«. INSTYTUT WYDAWNICZY. WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14.

Deklarację można otrzymać we wszystkich księgurniach.
Zgłoszenie przedpł.ty na serie pierwszą nie .ociąga za sobą obowiązku zamawiania dals.ych serit. Na,« « !..:  zamawiającym serw pierwszą

będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych.
Dokładne warunki 1 terminy ukazywania się serii dalssych będą podane w osobnych ogłoszeniach i prospektach.

W kłlku zdaniach
Nadzwyczajne walne zebranie RTKS

Sarmata. Dnia 9 lipca o godm. 17. od.' 
będzie aię oadawycxajne wtaJ«>e esfct** 
ni* RTKS „Sarmata" z oaatąpującr**
porządkiem dziennym'. 1)
2J Wybór ptwzydivtn. 3) Sprawoadą- 
nie e działalmodoi kluba. 4) CasrfraB- 
zaoja klubów mi®i«kicłL 5) WtAs*
wui>sk'.

AKS  — Widzew. Zjjodnśe t  prośbą 
obu sjainterwtowartTok klubów, sasaąd
PZPN r^o.doił się na roeegronM et
dniu- 24 bm., tj. vr czw *rU k w C łw  
rsowśe spotkania o mitstrsaebwo Kl«tr 
Państwowej w piłce nośnej AaS —- 
Widzów.

Polska — Austria w bakeja na tra­
wie. W dmśu T l bm. odbędzie sri>r w 
PoiZRKirsHi międzypsdetwowy meta ho­
keja na trawie, między ropreMoława" 
nłi Austrii i Polski. ;

Szkolenie młodych pił korzy. W 
doiioh od 5 do 25 lipoa hr. tuSbąda^z. 
mą w SwietHcy obóz rsywezasitacjś jc- 
nlorów z udziałem młodych pułkerzy -t 
Krakowa, LoAri, Warszawy, Śląską, 
Pomorze, Gdańska, Poanania, Opo:* 
ł Wrocławia. Reszta okręgów zostanl® 
paw-tjłana na drugi turwss w <te*tcłt 
oid 28 llpoa do 17 stesyur*.

WYDZIiU. PERSONALNY
Centralnego Zaraądw Wytw. MM. 
Budowlanych Oddziału Gdańskie** 

w Gda ńsku -  Oliwie 
ul. Grunwaldzka 521, telefon 3*1 - f t

zatrudni natychm iast:
K alkulatora obeznanego dokład­

nie z  kalkulacją przemysłową 
działu ceramicznego, 

Techników ceramików,
Majstrów’ ceramicznych 
Kreślarza.
Księgowych 

W A R U N K I  P Ł A C Y  D O B R E

Sygnatura: Km  6:14?

OhwUstczeaii 
ą licytac.t ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego W 
W arszawie 5 rew iru, m ający kance­
larią w  Warszawie, ul. Chmielna 
N r 20 na podstawie art. 602 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, be 
2 lipca 1948 r. o godz. 14 w  kol. Ra- 
kowiec, gm. Okęcie n r  3-a odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchomości, nale­
żących do Romana Wardeckiego, 
składających się z mebli, wozów, 
młocarni, okien inspektowych, koni, 
bryczek, oszacowanych na łączną su* 
m ę zł 1 349.500. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 

i czasie wyżej oznaczonym.
Dnia 18 czerwca 1948 r.
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ŻYCIE PARTII
ZEBRANIA !(M D Z IE L N IC A  P P S  W O ŁA

D n ia  24 b .m . w  c zw a rte k  o d b ę d z ie  s ię  
o gó lna  z eb ran ie  członków  D zie ln icy  o 
godz . 17 z re fe ra te m  czło n k a  C K W  tow . 
S te fa n a  M atu szew sk ieg o  n a  te m a t Z jed n o - 

s e k re ta -  czonoi P a r t i i .  O becność  w sz y s tk ic h  c z ło n ­
ków  obow iązkow ą.

fel W A L N E  Z E B R A N IE  C H O R E  P P S
„ P O L O N IA ”

D n ia  25 b .m . o godz. 17,30 w  p ie rw szy m  
te rm in ie  o d b ęd z ie  s ie  D oroczno  W aln e  
Z e b ra n ie  C złonków  C h ó ru  „ P o lo n ia ”  p rzy  
C K W  P P S  w  lo k a lu  C K W  D a sz y ń sk ie ­
go  18 ( I l f  p .) .

INFORMACJE

■i D Z IE L N IC A  O C H O T A
W  c z w a rte k , d n ia  24 cze rw ca  o godzi 

a l e  16.30 w  lo k a lu  D z ie ln icy  
Si* o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , 
r z y  i s k a rb n ik ó w  K ó ł.

■  D Z IE L N IC A  SR oD M IF-SC IE
W sp ó ln e  z e b ra n ie  a k ty w ó w  P P S  i P P K  

D z ie ln icy  ś ró d m ie śc ie  o d b ęd zie  s ię  w  d n ,u  
25 b .m . o godz. 16,30 w  s a li  K o m ite tu  
D z ie ln icy  P P R  p rz y  fil. M o k o to w sk ie j 4S.
W sz y s tk ie  K o ła , n a leżące  do  D zieln icy  
ś ró d m ie śc ie  f m n y  w y d e leg o w ać  - a  w spo- 
m n  m e x e b rs .iie  je d n e g o  p rz s d s ia w ic ie la , 
w  so b ie  p«»ew odn iczącego  łu b  s e k r e ta ­
rz a .

B  D Z IE L N IC A  PR A G A  C E N T R A L N A
D n ia  2-1 b m . (c z w a r te k )  godz. 17 w  lo ­

k a lu  D z ie ln icy  (S zw ed zk a  2-4), o d b ęd zie  
s ię  p le n a rn e  z eb ran ie  w ra z  z P rz e w o d ­
n iczący m i ł  S e k re ta rz a m i K ó ł F a b ry c z ­
n y c h , o ra z  T e re n o w y c h . O becność  ob o ­
w iązk o w a .

0  D Z IE L N IC A  C ZERN IA K Ó W '
D n ia  25 b .m . o godz. 17 n a  D z ieln icy  

C ze rn iak ó w  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie , n a  
k tó ry m  z o s ta n ie  w y g ło szo n y  od. r y t  z w y - 
f  r ie tla n ie r-  p rzeź ro czy  n a  te m a t  „ W a lk a  
X g ru ź lic ą ”  p rz e z  d r .  K u ra s ia .  O becność 
w s z y s tk ic h  to w a rz y sz y  obow iązkow a.

D n ia  25 bm . o godz . 16 o d b ęd zie  s ię  ze­
b r a n ie  o rg a n iz a c y jn e  K o la  P Z P  p rz y  u l.
S tę p iń s k ie j  13. O becność  T o w a rz y szy  obo - 
w iązk o w a .

U  D Z IE L N IC A  B IE L A N Y
W  p ią te k  d n ia  25 c ze rw ca  b .r . o godz. I 

19 w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  B ie lan y  p rz y  M  K O LO  FA R M A C E U T Ó W  
u l.  P o d c z asz y ń sk ie g o  23, o d b ęd zie  ale 
o g ó ln e  z eb ran ie  członków  z re fe ra te m  
to w . H a lf te ra  P io t r a  n a  te m a t  „ P la n  
M a rs h a lla ” .

Dzielnica Ministerstwa Skarbu 
w śródmieściu Warszawy

Foiustają piertnsze gmachy 
urzędów skarbowych

» (  K U  JE D N O Ś C I R O D U  LU D Z K IE G O
D z ie ln ica  ż o lib o rz -B ie la n y  u rz ą d z a  w i 

d n iu  25 bm . o d czy t p t .  „ K u  je d n o śc i ro ­
d u  lu d z k ie g o " , k tó ry  w y g ło s i tow . poseł 
J .  G óreck i w  s a li kina „Tęcza” o godz. 18.

IM W Y C IE C Z K A
DO M UZ. N A RO D O W EG O

W  n ie d z ie lę  d n ia  27 cze rw ca  1948 r .  o 
godz. 11, D zie ln ica  PPS G rochów , R ef. 
K u lt .  O św ia to w y  D z ieln icy  G rochów ', o r ­
g a n iz u je  w ycieczkv  do  M uzoum  N a r c jo -  
w ego.

T o w arzy sze  p ra g n ą c y  w z iąć  u d z ia ł w  
w ycieczce, p ro sz en i s ą  o z ap isy w a n ie  się  
w  s e k re ta r ia c ie  D z ie ln icy  d o  d n ia  25 bm . 
w łącz n ie  od  godz. 18 do 20.

S p o tk a n ie  u cze s tn ik ó w  w ycieczk i d n ia  
27,V I, b r .  godz . 10,46 p rz e d  M uzeum .

1 ZNM3

D n ia  25 bm . (p ią te k ) ,  o d b ęd z ie  s ię  o 
godz. 15,30 w  lo k a lu  N acze ln e j Iz b y  A p te ­
k a rs k ie j ,  u l. Z ło ta  9 — o g ó ln e  z eb ran ie  
K o ła  z re fe ra te m .

Teren, zamknięty ul. Traugutta, Krakowskim Przedmieściem, No­
wym Światem, Świętokrzyską i Czackiego, będzie w przyszłości za­
jęty przez kompleksy gmachów Min. Skarbu. Do 1949 r. zostanie 
jodnak zabudowana tylko część, p zyiegia do ul Krakowskiego Przed­
mieścia, Nowego Światu i części ul. Świętokrzyskiej. Powstaną tu 
3 gmachy: przy Krakowskim Przedmieściu Nr 1, Nowym Swiecie 
Nr 68, Nowym Swiecie Nr 65 67 o łącznej kubaturze clt. 69 tys. m 
szeSe. W gmachach tych znajdzie, pomieszczeńle 6 Urzędów Skarbo­
wych oraz siedziba Prokuratorii Generalnej
Niechętnie na ogół udajemy się ————————

do urzędów skarbowych. Toteż Min. I czniu rb. teren pod budowę, pię- 
Skarbu robi wszystko, aby piatn - I trzyły się tu gruzy. Dawna siedziba 
kom odbudowującej się stolicy jak . b min. Spraw Wewnętrznych (Pa- 
najbardziej, w granicach możliwości,  ̂ łoc Zamojskich) i gmach komendy 
u p rz y je m n ić  czynność składania ! policji leżały w  gruzach. O stopniu 
świadczeń. W tym celu niewątpliwie zniszczenia świadczy fakt, że z za-
6 urzędów skarbowych, korzystają­
cych dotychczas z obskurnych loka­
li, znajdzie się w 1949 r. w najpięk­
niejszym fragmencie odbudowujące­
go się wspaniale Nowego Światu.
Punktem centralnym tego rejonu ’ ciwlotniczy, 
będzie 
bytków

b y tk o w e g o  pałacu zachowała cię 
tvlko stylowa brama wejściowa oraz 
zbudowany w  g ęb i d z ied z iń ca  i po 
łączony podziemnym przejściem z 
gmachem, żelbetowy schron prze- 

jeden z nielicznych,

Piękna, harmonizująca z resztą 
domów Nowego Światu, kamienica 
przy Krak. Przedmieściu Nr 1, tuż 
przy kościele Sw Krzyża, jest pra­
wie pod dachem. Odbudowę pałacu 
Zamojskich podciągnięto już do par 
teru. Ocalała główna brama z poka­
leczonymi przez pociski płaskorzeźba 
mi, wpleciona została zręcznie w ca­
łość odDudowanego gmachu. Będzie 
on wierną rekonstrukcją dzieła Mar­
coniego, pozbawioną szpecących do­
budówek. Klasyczna w swej prosto­
cie elewacja posiadać będzie efek­
towne płaskorzeźby w szarym pia­
skowcu.

Pod trzecią kamienicę przy ul. 
Nowy Świat 65/67 przygotowuje się 
fundamenty. Będzie ona jednym 
skrzydłem wchodzić w ulicę Świę­
tokrzyską. Około 350 miln, zł prze­
znaczyło Min. Skarbu na odbudowę 
tych kamienic. W tym roku będą go 
towe w stanie surowym. 300 ludzi 
PPB pracuje intensywnie.

P r z e d  K o n g r e s e m
o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż y

27 czerwca rb. w lokalu teatru  
Powszechnego przy ul. Zamoyskie­
go 20 odbędzie się uroczysta Kon­
ferencja Młodzieżowa, m ająca na 
celu wybór delegatów na Kongres 
Zjednoczeniowy we Wrocławiu.

Bogata część artystyczna w wy­
konaniu zespołów artystycznych Qr 
ganizacji Młodzieżowych Warszawa 
— Praga.

jeden z  najpiękniejszych z a -  jaki Warszawa posiadała w 1939 r. I „  . , ,
dawnej Warszawy, pałac Schron przygotował sobie gen. Sła- j , . kompleks nowoczesnych gma-

Zamojskich z XVIIZ wieku, 
Włocha Marconiego.

D ziec i spod znaku B.TFD 
m ają także stuą irpstatrę

Wczoraj zostały otw arte w dwóch 
punktach Warszawy przy ul. Cho 
cimskCej 4 i Tucholskiej 39 w ysta­
wy prac dzieci, zrzeszonych w 
świetlicach RTPD. Eksponaty są o- 
wocem całorocznej pracy dzieci i po 
zw alają twierdzić, te  wśród m al­
ców znajduje się niewątpliwie cały 
szereg talentów.

Wystawa dziecięca RTPD przy ul. 
Chocimskiej 4 na Mokotowie daje 
wiele takich przykładów. W jednej 
z sal wystawione są modele samo 
lotów wykonanych z blachy. Dwu­
płatowiec pomalowany na żółty ko 
lor, jest dziełem ucznia siódmej kia 
By szkoły powszechnej Brzezińskie­
go. Stalowy, piękny myśliwiec o 
aerodynamicznych kształtach, ma 
aż trzech młodocianych konstrukto­
rów. Na ścianach wywieszone są ry 
sunka i fotografie różnych samolo 
tów, oraz opis wycieczki dzieci na 
lotnisko w Kroczewiu.

Pomysłowe wycinanki, ubranka

dla lalek i same lalki są dziełem 
dziewcząt. Na szczególną uwagę za­
sługuje dome-k zbudowany z tektu­
ry z oświetleniem i meblami we­
wnątrz. To przytulne ognisko damo 
we jest jednak tak  miniaturowe, że 
nawet lalki nie będą miały z niego 
pociechy.

W uczelni, gdzie dzieci zazwyczaj 
odrabiają lekcje, widnieje szereg 
prac w postaci wypracowań, gazę 
tek ściennych, albumów i map. Czy 
telnia, zaopatrzona w dwa działy, 
dla dzieci starszych i młodszych, po 
siada konkursowe prace. Kaczka 
Taś - Taś, narysowana kolorową 
kredką, jest improwizacją uczenni­
cy kl. II.

Wczoraj o godz. 18 odbyły sdę w 
świetlicy występy dzieci z tańcami, 
piosenkami i recytacjami. Młodo­
ciani artyści występowali w stro 
jach ludowych, które wyszły spod 
igły dziewcząt RTPD. Na zakończe­
nie odbyła sdę słodka kolacja. (St).

dzieło, woj-Składkowski, ówczesny premier 
i min. Spraw Wewnętrznych.

_  , ! Przez dwa miesiące oczyszczano
o c h ro n  Ma w o ja  teren z pogiętych konstrukcji żelaz-

Gdy Państw. Przedsiębiorstwo nych i niebezpiecznych niewypałów. 
Budowlane Nr 5 obejmowało w sty- j 20 tys. m3 gruzu wywiozły furmanki.

chów od strony ulicy Czackiego 
Min. Skarbu rozpisało już konkurs. 
Będą to potężne gmachy, godna sie­
dziba jednego z najważniejszych Mi 
nisterstw. Kamień węgielny pod tę 
część gmachów zostanie położony w 
1950 r. (Ks)

Dina bazary - śmietniska 
zostaną irkrótce zlikuiidoinane

Skand a liczny stan sanitarny 
uiarszatDskich targowisk

K o n f e r e n c j a  

tu  Z G  Z Z K
Zarząd Gł. Zw. Zaw. Kolejarzy 

(ZZK) zawiadamia, że 26 hm. o 
godz. 10 w domu własnym przy. ul. 
Czerwonego Krzyża n r  20 w War­
szawie oćfbęcteie się konferencja z 
przedstawicielami Dyrekcji Okręgo 
wych Kolei Państwowych i Zarzą­
dów Okręgowych ZZK w sprawie 
współzawodnictwa pracy.

Sanitariat Miejski wydał polecenie niezwłocznego zlikwidowania 
bazarów przy ul., Z a m i s n i e c l d e j  i Grójeckiej 2 . Targowiska te  nie po­
siadają nawet najbardziej prymitywnych urządzeń sanitarnych i są, 
jak to niejednokrotnie stwierdzono, źródłem ep'demii. Los targowiska 
ostateczne przypieczętować spraw a zachorowania na włośnicę 13 osób 
(w tym kilka wypadków ś m i e r c i ) ,  które s p o ż y ły  n a b y t e  n a  b a z a r a c h  
mięso z nielegalnego uboju.,
Ko-ntrola stanu sanitarnego baza­

rów przy ul. Zamienieckiej i Gró­
jeckiej 2 (koło Dw. Głównego) wy- 
kaza a, że stosunki tam panujące są 
skandaliczne. Przede wszystkim 
brak jest twardej nawierzchni, brak

Notatnik
F O C H W A L A  D L A  JU N A K Ó W

O d K o m ite tu  O d b u d o w y  P o lite c h n ik i 
W a rsz a w sk ie j w p ły n ę ło  do  k o m en d y  2 
brygadv S P  p ism o  p o c h w aln e  d la  ju n a ­
k ó w  8 ‘k o m p an ii, z a tru d n io n y c h  p rz y  o d ­
g ru z o w y w a n iu  P o li te c h n ik i.  W  k om pan ii 
t e j  w y ró ż n ia ją  s ię  su m ie n n o śc ią  i r z e te l­
n o śc i*  w  p ra c y  ju n a c y  W o jc iech  W ow ro  
o ra*  B ro n is ła w  K a le tk a  k tó rz y  o s ią g a ją  
730 p roc . n o rm y , oczyszcza jąc  z w ap n a  
I2o0 c eg ie ł w  c ią g u  5 godz. p ra c y .

P O C IĄ G I N A D ZW Y C Z A JN E 
NA Ś W IĘ T O  M ORZA 

D .O .K .P . G d a ń sk  z aw ia d a m ia  w sz y s t­
k ic h  z a in te re s o w a n y c h , że M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji ra rz ą d z i ło  u ru c h o m ie n ie  p o ­
c ią g ó w  n a d zw y c z a jn y c h  n a  ś w ię to  M o­
rz a  ty lk o  n a  zg ło szen ie  Z a rz ą d u  G łów ne­
g o  L ig i M o rsk ie j w  W arszaw ie .

W  xw iazk u  z p o w y ższy m  w sze lk ie  zg ło ­
s z ę  n !a  o u ru c h o m ie n ie  p o c iąg ó w  n a d z w y ­
c z a jn y c h  n a  św ię to  M orza  n a leży  k ie ro ­
w ać  do  w y żej w sk a z a n e j in s ty tu c ji .

R O Z PO C Z Ę Ł Y  S IE  Z D JĘ C IA  
~DO N O W E G O  F IL M U  P O L S K IE G O  

P r z e d  p a ro m a  d n ia m i ro zp o czę to  z d ję ­

c ia  p le n e ro w e  do  no w eg o  film u  p ro d u k c ji  
p o ls k ie j „ D ru k a rn ia  n a  G rzy b o w sk ie j . 
Z d jęc ia  t e  ro b io n e  s ą  w  W arsz a w ie  o raz  
po d  Ł odzią .

D o a te l ie r  F ilm u  P o lsk ie g o  w szed ł n o ­
w y  film  p o lsk i o tem ac ie  o bycza jow o- 
pay ch o lo g iczn y m , rea liz o w an y  n a  p o d s ta ­
wie sce n a riu sza ; o p raco w an eg o  p rzez  cze ­
sk ieg o  re ż y s e ra  Z em ana , p rz y  w sp ó ł­
u d z ia le  re ż y se ró w  P r o p a  i K aw ale ro w icza . 
K ierow aiic tw o  li te ra c k ie  n o w eg o  film u  
o b ją ł P ro m iń sk l .

W Y S E P K I T R A M W A JO W E
W y d zia ł D ró g  i M ostów  Z a rz ą d u  M ie j­

sk ieg o  m . s t .  W arsz a w y  p rz y s tą p i ł  do 
b u d o w y  w y sep ek  tra m w a jo w y c h  w  n a j ­
ru ch liw szy m  p u n k c ie  W arsz a w y , n a  s k rz y ,  

lż o w a n iu  M arsz a łk o w sk ie j, Al. J e ro z o lim ­
sk ich  i Al. - G en. S ik o rsk ieg o . W  ty m  ce ­
lu  n a  M arsz a łk o w sk ie j ko ło  A l. G en. S i­
k o rs k ie g o  obecn ie  p o sze rza  s ię  je z d n ię , co 
u s p ra w n i ru c h  ko łow y .

D la  w y g o d y  p a sa ż e ró w  n a  w y se p k i te  
b ę d ą  p rz e n ie s io n e  p rz y s ta n k i  t r a m w a jo ­
w e z n a jd u ją c e  s ię  d o ty ch cza s  n a  k ra w ę ż ­
n ik a c h  ch o d n ik ó w .

RADY PRYMASOWSKIEJ 
NA ODBUDOWĘ KATEDRY I KOŚCIOŁÓW W WARSZAWIE

& &  | £ £ &  WSJ « £ m
w znanej SB m m  JS© W" ą ą

Kolekturze 9 9  "  /8r® fi?
WARSZAWA, SIKORSKIEGO 42, PKO 1-4899 

W i e l e  c e n n y c h  w y g r a n y c h :  
samochody osobowe, motocykle, konie, złote zegarki, biżuteria, m a­
szyny do pisania i szycia, radioodbiorniki, zastawy stołowe, kupony 

bławatne i wiele in.
OGÓLNA WARTOŚĆ WYGRANYCH PRZESZŁO 15 MILIONÓW

Z Ł O T Y C H  
CENA LOSU 150 ZŁOTYCH

Pożegnanie abiturieatóiu  
szkól miejskich

Wczoraj 23 bm. w sali „Romy“
odbyła się uroczystość pożegnania 
abiturientów miejskich szkół śred­
nich ogólnokształcących i zawodo­
wych, zorganizowana przez Wydział 
Szkolnictwa Zarządu Miejskiego.

W sali zgromadziło się kilkuset 
młodych ludzi, którzy przebyli szko 
łę średnią i teraz udają się na wyż­
sze uczelnie albo też rozpoczynają 
pierwsze kroki na polu pracy zawo­
dowej. Abiturientów żegnali przed­
stawiciele zarządu miasta i władz 
szkolnych. Przybyło także wielu ro­
dziców.

kanalizacji i ścieków. Targowiska 
albo pokryte są grubą warstwą cu­
chnącego błota, albo spowite chmu­
rą kurzu, w zależności od pogody. 
Śmietników nie ma zupełnie, za to 
cały bazar jest jednym wielkim 
śmietnikiem. Przy ul. Zamienieckiej 
zarzyna się i skubie drób na plactf 
targowym. Na bazarze koło Dworca 
Głównego znajduje się prowizo­
ryczny, nieskanal izowany ustęp, 
który zatruwa powietrze w promie­
niu kilkudziesięciu metrów. Handel 
nie jost uporządkowany. Sprzedaje 
się mięso, pochodzące z nielegalnego 
uboju, częstokroć nieświeże, wą- 
growate i zarażone trychinami. 
Budki sprzedawców są obrazem 
niechlujstwa.

Obydwa bazary są wylęgarnią 
szczurów i chorób zakaźnych i sta­

nowią sta e niebezpieczeństwo dla 
zdrowia mieszkańców Warszawy.
D la cz eg o  tak p ó źn o ?

Sanitariat Miejski zwrócił się do 
starostów dzielnic Praga-Południe 1 
Warszawa-Zachód o bezzwłoczne 
zlikwidowanie targowiska przy ul. 
Zamienieckiej oraz zamknięcie ba­
zaru przy Dworcu Głównym, aż do 
czasu usunięcia uchybień. Powstaje 
pytanie, dlaczego tę słuszną decyzję 
powzięto dopiero wczoraj?

Jak  się dowiadujemy, sprawa od- 
wleka a się z powodu, powiedzmy 
delikatnie, zastrzeżeń, jakie-w ysu­
wały niektóre resorty Zarząou 
Miejskiego. Uzasadnieniem były dość 
znaczne dochody, jakie Zarząd 
Miejski czerpie z targowisk. Uza­
sadnienie to słabe, bo dochody te­
go rodzaju są zupełnie iluzoryczne, 
jeśli się weźmie pod uwagę szkody, 
jakie Warszawie mogą wyrządzić 
różne epidemie.

Nasuwa się także drugie pytanie:

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
Ś ro d a  — godz .  19 „ O d w e ty ” .
C zw a rte k  — godz. 19 „D o m  p o d  O św ię ­

c im iem ” .
P ią te k  — godz . 18 „ P o p is  zespo łów  te a ­

t r a ln y c h  ś w ie tl ic  zw iązkow ych .
S o b o ta  — godz. 19 „ H a m le t” .
N ie d z ie la  — go d z . 15 .C y d ” ; godz. 19 

„ O d w e ty " .
I K a i  K ROZM AITO ŚCI (M a rsza łk o w sk a  

S ) : godz . 19 , K ró l W łóczęgów ” .
T E A T R  „PL A C Ó W K A ' tu i. K ró lew sk a  

13): godz. 19.30 „ L a d a cz n ic a  z z a s a d a m i” .
T E A T R  MAŁY ( .M arszałkow ska 8 1 ):

godz. 19 ,,R . H . In ż y n ie r” .
T E A T R  „O OM O ED 1A ”  lu l .  S zw edzka  2 ) :  

godz . 19 „M ężczy zn a” .
T E A T R  P o w s z e c h n y  (u l. Z am o jsk ie ­

go) • godz. 19 „ P o c ią g  - w id m o ” .
T E A T R  „M 1N IA T I R Y ” (M arsz a lk ó w - 

sk a  69): godz . 19 „ S trz a ły  na  u l. D łu g ie j” .
T E A T R  K L A SY C Z N I (M o k o to w sk a  13):

I godz. 19 „ B ra t  m a rn o tr a w n y ” .
T E A T R  NOW Y lu l.  P u ła w s k a  3 9 ):

K o n k u rs  zespo łów  a m a to rs k ich .
.T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  3 1 ); n ie c zy n n y  

‘ d o  o d w o łan ia .
SALA YMCA: g . 19: „A n i Be an i Me” . 

(O prócz  c zw artk ó w ).
T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (K a ro w a  

31 ): „ P a n  T o m  b u d u je  d o m ”  (d la  s zk ó ł) . 
P ocz . go d z . 12.

T E A T R  „ U R O B E L E K  W A R S Z A W S K I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz. 17,30 i  19.30
•E z p re ssem  po W arsz a w ie ” .

T E A T R  G U L I W E R  (K ró le w sk a  13 ):
G odz 13 .G u liw er w k ra in ie  lilip u tó w ” ,

T E A T R  K O M E D II M U Z Y CZ N EJ (P o l­
s k a  YM CA) — godz . 18,50 „K się ż n ic zk a  
C za rd a sza ” .

F IN A Ł O W Y  K O N C E R T  
K O N K U R S U  E L IM IN A C Y JN E G O

W  c zw a rte k  24 bm . o godz . 19,30 o d b ę ­
dz ie  s ię  w  s a li  „ R o m a ”  część  d ru g a , a  
zarazem  o s ta tn ia  P o ls k ie g o  K o n k u rs u  
E lim in a c y jn e g o  do  IV  M iędzynarodow -ego  
K o n k u rs u  C h o p in o w sk ieg o  w  r. 1949 w  
W arszaw ie . W y ró ż n ie n i u c ze s tn ic y  p ie rw ­
sze j części k o n k u rs u  w y k o n a ją  z to w a ­
rz y szen iem  O rk ie s try  F ilh a rm o n ii  W a r ­
s z a w sk ie j po d  d y r .  T . W ilczak a  k o n c e r ty  
fo r te p ia n o w e  C h o p in a  e -m o ll i f-m o ll.

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  K s ię g a rn i G e­
b e th n e ra  i W o lffa , Z g o d a  12, te l. 882-93 
w  godz . 9—17 o ra z  w  B iu rz e  „ Im p e t” , 
Al, S ik o rsk ie g o  46.

B ile ty  u lgow o  d o  n a b y c ia  w y łączn i*  w 
S e k re ta r ia c ie  K o n k u rs u  — Z g o d a  15. I n ­
s ty tu t  F r y d e r y k a  C h o p in a  w  godz. 10—14.

..W IE L K A  C ZW Ó RK A ”  W  1TI1CA
W ie lk a  czw ó rk a  a u to ró w , n a jp o p u la r ­

n ie js i  „ P rz e k ro jo w c y ”  — ś w ie tn i s a ty r y ­
cy : J .  B rzech w a , S. G ro d z ień sk a , J .  M in .

, .  . . ______    _  j - _ _ „  ik ie w icz  o ra z  p o e ta  W . B ro n ie w sk i i a r ty .
„ d z - e  s t ę  t e r a z  p r z e n .o s ą  h a n d - a r z e  ( s ta  t e a t r u  „ S y re n a ”  K . P a w ło w sk i w y s tą
i  w'aściciele budek? obawiamy się, ! p i*  ja k o ...  L a d a czn icy  z z asad am i n a. .  , ,  . . , _ tfr inTlri ru w  I om om u onftrmr rinl it((/"Tnoł ohze wynajdą jakiś znowu nieodpo­
wiedni teren, gdzie rozpoczną oży­
wioną działalność.

Czas naprawdę pomyśleć o budo­
wie wielkiej, nowoczesnej hali ta r­
gowej w Warszawie. (Ks).

O ^ c z j j t  p r o f .  A . C o r n u
Komitet Koordynacyjny Demokra­

tycznej Profesury oraz Klub Mło­
dych Artystów i Naukowców za­
wiadamia, że 24 bm. o godz. 18-ej 
w sali Klubu Młodych Artystów i 
Naukowców, ul. Królewska Nr 13 
odbędzie się odczyt prof. Augusta 
Cornu pt. „Marx i myśl współcze­
sna".

Odczyt będzie wygłoszony w ję­
zyku francuskim i tłumaczony na 
język polski.

Wstęp bezpłatny.

„M iesiąc C zystości" tu stolscjj 
daje już kon k retn e tujjniki

S\ fitcfztehfa Wydawnicza „WIEDZA"
cen tra ln a  instytucja Wydawnicza Polskiej Partii Socjalistycznej, 

zawiadam a, że w dniu 1 lipca 1948 r. o godz. 13 w sali konferencyjnej 
Centralnego Urzędu Fianowania w Warszawie, Senacka 3, odbędzie się

i m i M Ł  DSROJZSJE WALKĘ Z21SiTiD -£H I£
członków udziałowców. 5082

Zebranie inform acyjne  
Zw. Uczestników  
W arki Zbrojnej

Związek Uczestników WalM Zbrój 
nej o Niepodległość i Demokrację 
Oddział Warszawa — Praga zawia 
damia wszystkich swoich członków, 
że w niedzielę 27 bm. o godz. 10 od- 
będ ’’e s!ę w sal teatru „Comosdla" 
na Pradze (ul. Szwedzka n r 2) o- 
gólne zebranie informacyjne. Obec­
ność obowiązkowa.

Naiplywają już do nas pierwsze 
meldunki z wynikami akcji „Mie­
siąca Czystości". Stołeczny Komitet 
„Miesiąca Czystości" w krótkim  cza 
sie zorganizował kom itety dzielni­
cowe i blokowe oraz komisje oby­
watelskie. Zadaniem komisji bę­
dzie zawiadamianie sanitariatu  miej 
skiego o miejscach szczególnie za­
śmieconych, gdzie do uporządkowa­
nia nie wystarczą możliwości mie 
szkańców i konieczna jest Interwen 
cja ZOM. W  szkołach odbyło się 
szereg odczytów propagandowych 
na tem at „Miesiąoa Czystości" i zna 
czenia higieny w tyciiu społecznym'.

A oto kilka konkretnych wyni­
ków tej, na szeroką skalę zakrojo­
nej, akcji:

W wyniku działalności Komitetów 
Blokowych oczyszczono tereny po­
sesji przy ul. Żurawiej 24 4 Marsza! 
kowskiej 69. Młodzież pod kit un 
Idem nauczycielstwa uporządkowa­
ła plac szkolny pizy ul. Boremlow- 
skiej, urządziła i zasiała trawniki

a naw et niechętnego ustosunkowa­
nia się właściciela domu i lokato­
rów, dzielna dozarczymi zaprowa­
dziła wzorowy porządek w swoim 
rejonie. Z innych dozorców zastosu­
ją na  wyróżnienie ob. ob. Jan  Mac, 
Staniszewski i Stefaniuk (Dmo­
chowskiego 2, 4, 6).

N ajbardziej uroczyście zaczął 
„Miesiąc Czystości" Komitet Dziel­
nicowy W arszawa — Południe, or­
ganizując wielki pochód z orkie­
s trą  (!) do parku Dreszera. (Ks).

w ie lk im  w ieczor?.e s a ty r y  p o lity c z n e j, a k ­
tu a ln o ś c i i p o e z ji w  n ad ch o d zący  p ią te k , 
so b o to  i n ie d z ie lę  w  YMCA. B ile ty  w

Im p e c ie ’*.

OS8S3& )
„A T L A N T * T ”  (C h m ie ln a  38 ): C zaro ­

d z ie jsk ie  ’ Po-.::;, g udz .  33, 15. 17, 21.
D la  Zw. Z aw . 19.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k ln ia  S y r e n a ) i  
ty lk o  1 s e a n s  o goóź. 13 (w  św ię ta  t n ie ­
dz ie le  godz . 11). N ow y p ro g ra m  n r  21.

„A K T U A L N O Ś C I”  i »  t im e  S ty lo w y ) : 
iy lk o  u-óen s e a n -  o g. 11. Nowy p ru g ran i 
a k tu a ln o śc i n r  32.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) :  „ C a sab lan ­
c a ” . P o cz . s e a n s ó w : godz . 13. 15. 19, 21. 
D la  Zw. Zaw . 17.

„ P O L O N IA "  (M a rsz a łk o w sk a  Nr 56 ): 
„ G asngcy  p ło m ie ń "  — godz. 12.30, 14,45. 
19,15. 21,30. D la  Zw. Zaw . 17.

„ S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ Z e n o b ia " . 
P o c z .: 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.

„S T Y L O W Y ”  (M arsz a łk o w sk a  112): 
„ P y g m a H o n ”  go d z . 13, 15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ I I  p ro g u  t a j e ­
m n ic y ” . P ocz . go d z . 15 17, 21. D la  Zw.

S ygnatu ra : X Km. 5/48.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI BUCHOMOSCI

Komornik Sądu Grodzk ego w Warszawie X rewiru Kostro Zygmunt, 
mający kancelarię w Warszawie, ul. Hoża 27 na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 9 i pca 1948 r. o godz. 12 w War­
szawie, ul. Marszałkowska Nr 98 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Bolesława Tarkowskiego, składających s ę z mebli, kry-, 
ształów, obrazów i biżuterii na rzecz Władysława W!śn:ewskiego, osza­
cowanych na łączną sumę zł 200.000. Ruchomość można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 12 czerwca 19-18 r.
(—) Kcmormk Z. Kostro

tm\m  n e o g i a n  c z c n y  I r  l i r  4 1 1 5 0
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, Warszawa, 

ul 6-go Sierpnia Nr 37 ogłasza przetarg na wykonanie instalacji:
a) Nr 49 wodociągowo-kanalizacyjnej i
b) Nr 50 centralnego ogrzewań a i wentylacji mechanicznej w bu­

dynku K.A.T.S. przy ul. Kijowskiej róg Brzeskiej.
Oferty n a le ż v  składać do skrzynki ofertowej umieszczonej w Biurze 

Dyrekcji ad a i b dnia 2 lipca r.b. do godz 10, gdzie można nabyć pod­
kładki przetargowe i otrzymać informacje. 5071

OGŁttSZEJlA m m a l
B E Z D Z IE T N E  m a łż eń s tw o  p o szu k u je  p o ­
k o ju . O fe rty  su b . „ B e z d z ie tn e ”  — J e r o ­
zo lim sk ie  85 d z ia ł og łoszeń , p o k ó j n r  9.

IN S T Y T U C JA  PA Ń ST W O W A  z a tru d n i 
m ło d y c h  ludz i w  c h a ra k te rz e  ag en tó w . 
P rze szk o le n ie  b ezp ła tn e . W y so k ie  z a ­
ro b k i. O fe r ty :  P o ls k a  A g e n c ja  P ra so w a , 
Y /a rszaw a , u l. M łodzieży  J u g o s ło w ia ń ­
s k ie j  11 — p o d  „ I n s ty tu c ja ” . 5072

ZGUBIONO k a r tę  R K U  n a  n azw isko  B y ­
lin k a  K az im ie rz , P u zn ó w k a . 5047

E M E R Y C I do  p ra c y  a k w izy c y jn e j d la  
In s ty tu c j i  P a ń s tw o w e j p o szu k iw an i. W y ­
s o k ie  z a ro b k i. P rze szk o le n i*  b e z p ła tn e . 
O fe r ty :  P o ls k a  A g e n c ja  P ra s o w a , W a r ­
szaw a . u l. M łodzieży  J u g o s ło w ia ń s k ie j 
11 — p o d  ^ A k w izy c ja” . 5073

SzczegóWe zaśmiecony teron przy 
zbiegu ul. Odyńca i r.l. Niepodległo 
ści uporządkowali okoliczni miesz 
kańcy.

Jako przykład dla warszawskich 
dozorców, może służyć dozorczyni 
domu przy ul, ” ankoeińskiej 4 
(Targówek) — ob. Aleksandra Dzię 
cioł. Mimo całkowitej obojętności,

( S*&S>33)~)
P IA T  ”  •” B W C A  

W arszaw a  I
6,15 D z ien n  ta . 7.00 W 'a d

p o ra n n e . 7,05 M uzy k a . 7.30 M uzyka . 8,20 
„ D a le k ie  l a ta ” . 8,50 M uzyka . 12,25 R e ­
c ita l fo r tep . 13,00 A u d y c ja  ro z ry w k o w a .
13.45 M u zy k a  p o w ażn a . 15 30 P o g a d a n k a .
15.45 M uzyka . 16.00 D z ienn ik . 16 30 M u­
zy k a . 16 45 A u d y c ja  d la  ch o ry ch . 17.00 
F rag m . z o p e ry  „ F l is ”  S t. M oniuszk i.
17.45 K o n c e r t d la  p rzo d o w n ik ó w  ś w ia ta  
p ra c y . 18,05 „M u zy k a  P o d h a la ” . 18,25 
..N a  m u zy czn e j fa l i” . 19,00 A u d y c ja  S łu ż ­
b y  P o lsce . 19.15 „ E m a n c y p a n tk i . 19,30 
D z ien n ik . 20,00 M uzyka. 20.30 K o n c e r t 
S ym f. 22,00 D y sk u s ja  n a  tem at ,Dom  po<i 
O św ięcim  em ” . 23,00 O sta tn ie  w iad . 23 lo  
M u zy k a  taneczna .

W arsz aw a  I I
17 00 M u zy k a  tan ecz n a . 17,15 K o n c e r t d la  

p rzo d o w n ik ó w  ś w ia ta  p ra c v . 18 00 D zień , 
n ik . 18,15 K w a d ra n s  p o e tv o k i. 18,30 M u­
z y k a  p o p u la rn a . 19,30 M uzyka ta n e c z n a  
20,.30 M uzyka  lek k a . 21,00 D z ien n ik . 21,30 
M u zy k a  tan ecz n a . 22,17 M u zy k a  ta n eczn a .

O.BOTHI
Ctni r ^  p p s ^

‘“ ' “ • I I  w*ł V*raT c? a * ajxTuTYacT cf* ^
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8E N Y  OGŁOSZEŃ :
O g ło szen ia  d ro b n e  p o  z ł 30 za  w y raz . P o sz u k iw a n ie  p ra c y  p o  zł 
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do  70 m m  zł 100; od 71 — 120 m m  zl 140 
m m  zł 175; od  201 — 300 m m  zl 225; p o w y żej 300 m m  zl 300 za 1 
1 s z p a lty . Za te k s te m  d o  70 m m  zł 60; od 71 — 120 m m  zł 80: od 
zł 100; od  201 — 300 m m  zł 130; pow y żej 300 m m  zł 180 za  1 
! s zp a lty . N ek ro lo g i d o  70 m m  zł 60, od  71 -  120 m m  zl 75, od 
zl 120. od 201 — 800 m m  zl 150. pow yżej 300 m m  zl 200 za 1 
l  s z p a lty . Z a n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  się 30 p roc . Za te rm in o w y

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ  :

Centralne B iu ro  O gł. t  R ek i. Sp. W yd. „W ied z a "  O d d z ia ł w W arszawie. Al 
T ero io lim sk ie  85. tel 885-05 o raz  A g en tu ry  m ie jsk ie : Al. G en. S ik o rsk ie g o  18— 
„ Im p e t” . K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L. U rbanow icz, s k lep  z m a t. p iśm  
i w szv s tk ie  oddzia ły  Sp. W y d aw n . „ W ied z a "  w P o lsce  P o lsk a  A gencja  P r a ­
sow a B iu ro  O głoszeń  i R ek lam  W -w a  ul. M lodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  11. w sz y s tk ie  
o d d z ia ły  P  A. P  w Po lsce , B iu ro  O głoszeń  „C zy te lń  k ” -  C e n tra la  ul. D u­
szy ń sk ie g o  16 1 o d d z ia ły  M arsza łk o w sk a  3 5, P o zn a ń sk a  38, T a rg o w a  67, 
, W o ln o ść"  — W arszaw a. M arsza łk o w sk a  95. Sp. A gencji P ra s o w e j „G lob" 
lii Z ło ta  4. B iu ro  O głoszeń  T eo fil P ie tra s z e k  W arsz a w a . W sp ó ln a  50, te l 855-28

15 za  w y raz .
od 121 — 200 

m m  sze rokość  
121 — 200 mm  

m m  sze ro k o ść  
121 — 200 mm 
m m  sze rukość  
d ru k  og łoszeń

B -53461 D ru k . Sp . W y d aw u . „W ied z a ”  — „ R o b o tn ik ”  n r I
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List w wczcrsóif
W Karpaczu można odpocząć 

nawet podczas zlej pogody
K a rp a cz , w  czerw cu.

D ro d zy  T ow arzysze! .
Nie wiem w tej chwili, co i jak  wie 

Te pi.s z ero do ty ch czas o w alorach  wy- 
poc rynkow ych  i leczn iczych  K arpacza- 
W iem  na to m iast, jak  K arpacz  w yglą­
d a ł  i jak  w o-im czułe-m w d rug iej 
po łow ie  m aja . Idzie  tu  rów nież, a  m o­
że p rzed e  w szystkim , o  „społeczne 
uw agi ‘ o K arpaczu .

M oja  z K arpaczem  znajom ość ro z ­
poczę ła  się  całk iem  n iespodziew anie 
N agrodzony  na poprzednim  kcokureikie 
„R obo tn ika" „Skończyła  6ię w o joa" 
w yjechałem  w słoneczny  d z ień  z  W a r­
szaw y  i rank iem  d n ia  n astępnego  w y­
siad łem  n a  cichej i  pustaw ej s ta c y j­
ce K enpacza.

Problem  „dorożkarski1*
Deszcz p a d a ł tak i, jak  się  to  mówi 

i  czu je, że za trzy  dn i jeszcze się  n ie

O trzym a liśm y  lis t z  K arpacza, od  laureata  niedaw no zakończonego kon­
kursu  ,J ło b o tn ikc f‘ na w spom nienie  p t. „ S ko ń czy ła  się w ojna". Tow . J ó ­
ze f Ż ó lko ś zd o b y ł w  tym  ko n ku rsie  p ierw sze  m iejsce i w nagrodę u zy sk a ł  
2-tygodn iow y b e zp ła tn y  p o b y t w  K arpaczu . O to co p isze  tow . Żó łkoś:

skończy. S kończył się, rzeczyw iście, 
d o p ię ro  za tydzień .

D orożka — szk lan a  k a re ta , jedna  
jedyna, c z e k a ła  p rzed  dw orcem . K a r­
pa cza ńek i jej w łaścic ie l zaśp iew ał mi 
za k u rs 3-kilom etrow ej jazd y  kwotę, 
ró w n a jąc ą  się  cenie b ile tu  w agonu s y ­
p ialnego do  W arszaw y. U w aga więc 
w czasow icze! N ie zab ie rać  w iększej 
wąliizy. Nie m ając  dużych bagaży, p rzy  
słonecznej pogodzie, m ożna sam em u 
pom aszerow ać d o  w ypoczynkow ego do 
mu. W alizeczki n a  dw orcu  kolejow ym  
też  zostaw ić n ie  m ożna z tej p roste j 
przyczyny , że n ie ma tam  p rzech o w al­
ni. A pow inna być choćby d la  „ faso­
n u "  w tak ie j m iejscow ości i n iew ąt-

J&dxścmil na uiczasij f» o  d r o w i e

Niedomagania 
przewodu pokarmowego, 

wątroby i dróg żółciowych
Jest jasne, Ż3 przy poważniej­

szych schorzeniach tych ważnych or 
ganów poradzimy się przed wyjaz­
dem lekarza. Lepiej jednak, jeżeli 
z góry będziemy wiedzieli, gdzie 
trzeba jechać, aby móc się leczyć.

Na pierwsze m iejsce wysuwają  
sdę tu znów uzdrowiska dolnoślą­
skie, jak np. Duszniki w  powiecie 
kłodzkim. Słynne źródła wody mi­
neralnej leczą doskonale wszelkie 
nieżyty jelit, niedomagania wątro­
by i dróg żółciowych. Prześlicznie 
położone u stóp gór Wałbrzyskich 
Solice pozwalają leczyć tak popu­
larną dziś nadkwasotę żołądka i nie 
domagania wątroby. Znane już dziś 
w Polsce wody m ineralne z dwu 
zdrojów solickich: „Mieszka" i „Dąb 
rówki" m ają doskonałe działanie le 
cznicze. A przytem — Solice zna­
ne ze swej piękności, są dosko­
nałym terenem dla wycieczek i spa' 
cerów, wyposażone są także w u- 
rządzenia sportowe, jak pływalnia, 
stadion sportowy itp. Mniej znana 
na ogól Trzebnica, położona nieda­
leko Wrocławia, bogata jest 
w wody kruszcowe, leczące nie­
domagania żołądka, '

Pożytecznym może okazać się tak 
że pobyt w  Iwoniczu  lub Rymano­
wie, ładnie położonych i dobrze u- 
rządzonych zdrojowiskach w  w oje­
wództwie rzeszowskim.

Wreszcie — Krynica, jedno z naj­
słynniejszych uzdrowisk polskich. Za 
lety Krynicy i jej piękność są na 
ogół znane, zdroje Zubera, Jana 
czy wreszcie Slotwinka należą do 
bardzo popularnych. Krynica leczy 
zresztą cały szereg cierpień, co 
wpływa zarówno na jej popular­
ność, jak i .na trudności, związane 
z uzyskaniem m iejsca w  jednym z 
jej domów wypoczynkowych. Jeżeli 
więc nie uda się nam to, nie bądź­
my zrozpaczeni. Niedaleko Krynicy 
jest jeszcze Szczawnica, mniej mo 
że popularna i atrakcyjna, ale gwa 
rautująca dbskonaiy wypoczynek i 
dająca również możliwości lecze­
nia trapiących nas niedomagań. 
Szczawnickie źródła Józefiny i Ste­
fana leczą doskonale pi-zewlekle ka 
tary i nadkwasotę, wszelkie niedo­
m agania wątroby i woreczka żółcio 
wego. A oprócz leczenia — można 
odbywać piękne wycieczki w  Pieni­
ny i plażować nad brzegiem Dunajca.

phwde d la  wygo-dy tu ry stó w  taikże. 
N atom iast jest fam  b ard zo  zacny, 
uczyociy j m iły  b ile te r  (w ogóle jest 
ich tam  dw óch) i o«i c i m iły  W czaso­
wiczu pom oże, u łatw i, poradzi. I w łaś 
c-ie b ile te ra  tego  p rag n ąłb y m  polecić 
w ładzom  kolejow ym  do zasłużonej 
prem ii. G dyby  nie ęn, g łucho byłoby  
n a  s ta c j i  w K arpaczu , jak  w sztuce 
„Pociąg  w idm o",

Uważaj W czasowiczu!
Fo dość  czystych  u licach  —  śm iga­

ją  często  i gęsto ' „wyścógówłei" m oto­
cyklow e. U w ażaj w ięc W czasow iczu 
Oa zak rę tach !

Je ż e lj zm okłeś (ciągle deszcz) i 
w stępu jesz  na pó ł cza rn e j, czy  ma je ­
dnego, to  c i dop iero  za  godzinę p o d a ­
d zą. Pow olność, iście  leczn icza  d la  , 
nerwowców. J e ś l i  zaś W czasow iczu 
czy tasz  k ilka  gazet —  to  w iedz, ze w 
jednym  k io sk u  d o stan ie sz  ,,te“ pism a, 
w następnym  „inne”, „Tych nie t rz y ­
m am y", a „tych n ie  m am y". W ystaw y 
sk lepow e raczej n ie  z w rac a ją  na  ©ie- 
bie uwagi.

Lecz to w szystko są  d rob iazg i, k tó ­
re  p e łn ia  sezonu zm iecie z drogi.

N atom iast n ie  do  darow an ia  j n ie  
d o  w ytłum aczen ia , szczególnie d la  
w arszaw iaka, k tó ry  wie, co to znaczy

byle  ru in a , w k tó re j się  jak o ś m iesz­
ka  — jes t 6p,rawa n iszczejących  i  ja k ­
by  bezpańsk ich  dom ów. N ie wiem ja ­
k ie tru d n o śc i w p ły w ają  n a  to , że Z a ­
rząd  N ieruchom ości n ie  jest w s ta ­
n ie  zabezp ieczyć wielu, w ielu, domów. 
W praw dzie  m ałe 6ą to  ob iek ty , je d ­
norodzinne, w ew nątrz  w yszabrow ane, 
lecz p rz y  ba rd zo  n iedużym  w W - - ’ •>« 
m ożliwe do zam ieszkania . A m oże s k a ­
zano je n a  n a tu ra  Iną zag ład ę?

Ale odpocząć można
W praw dzie  czasem  ja.ki« w czasow icz 

p lo tk u je , że osied len i tu  s ta le  „zak o ­
p iań czy cy "  „ k ła d ą"  K arpacz  z  m iło ­
ści do  Z akopanego, „K ład ą"  tzn. nie 
w iele ro b ią  lub ta k  robią, by w alo ry  
K arpacza  n ie zaćm iły  s ław y  Z ak o p a­
nego, lecz to  zapew ne ty lko  p lo tk a  — 
sp ło d zo n a  na  deszczu, k tó ry  ,w ciąż le ­
je, jaik w pierw szym  d r i u  polopu.

N atom iast r-ic .plotką jest, że penso- 
ć e l wozów PK S, obsłu g u jący  Tnie 
K arp acz  — Je len ia  G óra  d a le k i jest 
od tego, by nazw ać go uprzejm ym . Ca 
łe  szczęście, że nie w szystk ich  wozów. 
M oże to wiria rów nież deszczu ?

T rzeba jed n ak  sum iennie p rzyznać, 
że n aw et p odczas złe j pogody m ożesz 
odpocząć w K arpaczu . J a k  na  przy­
k ła d  ja  w domu C K W  PPS, gdzie jak  
w praw dziw ie  w spólnym  domu p a n u ­
je se rd eczn a  a tm osfera, w ytw orzona 
przez k ierow niczkę, tow . K apeniako- 
wą ; jej d o b ran y  zespół w sp ó łp raco w ­
n ik  ów.

JÓ Z E F  Z Ó Ł K O S

D w a  l a t a

P elnokom fortow y D om  Z dro jow y w Solicach - Zdroju

ANKIETA „ROBOTNIKA"
„RO BOTNIK“ ogłasza ANKIETĘ, w której świat pra­

cy może się wypowiedzieć na temat wczasów pracowni­
czych. Czytelnicy, którzy wezmą udział w ANKIECIE, 
powinni odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

1. D o k ąd  luyjeżdżam (iDijjechałem) 
na tuczasy?

2. Co mi d a d z ą  (dają) tuczasij?
3. Co n a leża łoby  zm ien ić  uj o rg a ­

nizacji  uiczasÓLU pracoiuniczych?
W odpowied.zi na ostatnie pytanie Czytelnicy m u­

szą podać jedną, ich zdaniem , największą bolącz­
kę wczasów, względnie zwrócić uwagę na szereg n ie­
dociągnięć akcji wczasowej. W ypowiedziam i swoimi 
uczestnicy naszej ankiety przyczynią się niewątpliw ie  
do usunięcia w ielu  niedomagań w akcji wczasów pra­
cowniczych. Pragnąc zachęćić Czytelników do wzięcia 
udziału w ANKIECIE, ,,Robotnik1' przeznacza specjal­
ne premie. Każda co dziesiąta odpowiedź, wpływająca  
do redakcji, zostanie nagrodzona, a mianowicie:

— Autorzy dziesiątej i dwudziestej odpowiedzi otrzy­
mają roczną prenumeratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną Mr „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY’ KSIĄŻKOYYE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 Iipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

Z głęboką satysfakcją śledzę 
odbudowę zniszczonego kraju. 
Każdy ukończony most, odre­
montowana fabryka czy uru­
chomiona kopalnia, to dla mnie 
małe, pryw atne święto.

Z  najw yższym  podziwem ob­
serwuję, jak na gruzach Wro­
cławia powstają w fenomenal­
nym  zupełnie tem pie hale: i pa­
wilony W ystaw y Ziem Odzys­
kanych.

Słuchałem  właśnie niedaw­
no przez wrocławską radiosta­
cję wyw iadu, przeprowadzo­
nego z kierownikiem  budowy 
jednego z w iększych pawilonów  
W ystaw y  — inż. Miszułowi- 
czem.

Inż. Miszułowicz wspomniał, 
że term in budowy jest bardzo 
krótki i wykonanie budowy na 
czas możliwe było jedynie przy  
zastosowaniu specjalnych dźwi 
gów najnowszej konstrukcji.

Dalej inż. M iszułowicz stw ier 
dził, że te najnowsze dźwigi, 
leżały w skrzyniach już od 
dwóch lat.

Leżały sobie od DWÓCH 
LAT.

Ładna historia. Odbudowuje­
m y Gdańsk, Gdynię, Szczecin, 
Warszawę, wznosim y m osty, 
przebijam y arterję W -Z, b ije­
m y rekordy pracy, a cenne 
dźwigi leżą sobie tym czasem  
przez dwa lata w  pakach.

No, a gdyby nie W ystawa  
Wrocławska — leżałyby sobie 
jeszcze następne dwa lata, a 
może i dłużej.

Nie wiem, może chodzi tu  o 
pokazanie, że nam pomocy nie 
trzeba, że bez niej damy sobie 
radę równie dobrze i że naj­
bardziej nowoczesny dźwig nie 
dźwignie tak w  górę dobrobytu  
państwa, jak ofiarna praca je ­
go obywateli.

Racja. Dalibyśmy sobie zna­
komicie radę i bez tych ma­
szyn, ale jeżeli już są...

Mam wrażenie, że tu miała 
miejsce nie żadna manifesta- 
cja, tylko po prostu niedbalr 
stwo.

STRĄCZEK

N A  E K ^ A m C H  STOLICY,
Pygmalion

Zapowiedziana w  afiszach „Pani 
Miniver“ zm ieniła płeć, stając się ni 
stąd ni zowąd „Pygm alionem“. Pu­
bliczność w arszaw ska w yszła  na 
tym  dobrze, gdyż nie przecząc w ar­
tości „Pani Miniver" trzeba jednak  
w yraźnie podkreślić, że na św ia to­
w ej sław y film  „Pygm alion“ czeka­
liśm y z rozm aitych w zględów  pełne 
9 lat. Film  m iał iść w  w arszaw skim  
kinie „Europa“ na otw arcie sezonu 
1939/40. Wybuch w ojny w  dniu 1 
w rześnia przesunął prem ierę o nie­
przewidziany szm at czasu.

„Pygm alion“ je st w iernie prze­
niesioną na ekran sztuką teatralną  
G. B. Shawa, w ielokrotnie graną  
także po wojnie na scenach pol­
skich. O ile sądzić z tych  przedsta­
wień, które w idziałem  — w ystaw io  
ną i graną w yją tkow o nieciekawie 
z zupełnym  niezrozumieniem dialo­
gu Shawa i pełnych subtelności a- 
luzji do rzekom ego poziomu um y­
słowego „wytwornego świata". Pu­
bliczność kinowa uzyska więc m oż­
ność obejrzenia  „Pygm aliona“ do­
kładnie w  takiej in terpretacji, jak  
go sobie Shaw w yobraził, w  znako­
m itej reżyserii Anthony Asguitha i 
św ietn ej obsadzie: Leslie Howard— 
W endy Hiller.

Producent film u Gabriel Pascal 
jest, jak  dotychczas, jedyn ym  czło­
wiekiem , którem u udało się uzyskać  
od Shawa prawo transpozycji jego  
sztuk na ekran . „Pygmalion" był 
pierw szy, potem  pow stał film  „Ma­
jor Barbara", wreszcie „Cezar i 
Kleopatra". O statni film  u jrzym y u 
nas w  nadchodzącym sezonie.

„Pygmalion" nie je s t sztuką ła t­
wą i w  żadnym  ivypadku nie m oż­
na tw ierdzić, aby ta  subtelna kom e­
dia, polegająca wyłącznie na dia­
logu, była ła tw ym  tw orzyw em  f il­
m ow ym . Przekształcenie się kwia­
ciarki w w ielką dam ę je s t jednak

aby skusić dobrych realizatorów  
film ow ych do zaryzykow ania prze­
róbki ekranow ej wraz z pogłębie­
niem psychologicznym  postaci bo­
haterki. Tak też się stało i — nie 
przesądzając co o tym  powiedzą tea  
tro lodzy  — odnoszę wrażenie, że 
film  nie ty lko  nie zawodzi, ale prze­
ciwnie rozszerza schaw owskie mo­
żliwości, harm onizując znakom icie  
poszczególne fragm en ty (zam knięte  
z konieczności w  osobnych aktach  
na scenie). Dzięki płynności filmu, 
przeobrażenie bohaterki je s t stop­
niowe. N ie w idzim y je j w  kolejnych  
„skokach rozwojowych", lecz wiar 
śnie w  czasie żmudnego nabywania  
wiedzy, k tóra  zresztą  niekoniecznie 
m a je j przynieść szczęście.

N ajlepsze sceny rozgryw ają  się  
niew ątpliw ie na przyjęciu, gdzie  
w brew  obawom  prof. Higginsa, je ­
go pupilka podbija w szystk ie  serca
i sta je  się sensacją wieczoru. Ta 
duża „scena" dodand' dó tekstu  Sha­
wa, nie stanowi żadnego zgrzy tu  
dla tych, k tórzy znają  i lubią sztu­
kę, przeciwnie je s t trafn ym  je j u- 
zapełnieniem.

Leslie Howard, typem  odpowiada­
jący naszem u wyobrażeniu o prof. 
Higginsie, nie je s t jednak tak  pocią 
gający, jak  w  obrazie „N ieuchwytny  
Smith", lub w  pam iętnym  film ie  
„Romeo i Julia". A ktor ten ma w  
sobie za wiele ciepła, jak  na rolę  
niemal oschłego obserwatora.

Jego partnerka W endy Hiller, 
bardzo brzydka, je s t jednak znako­
micie dobrana do roli i ca ły czas  
głęboko praw dziwa. Ona też w ybija  
się w  film ie na pierw szy plan.

Ten sumiennie zrobiony film  tea­
tra lny spotka się na pewno z uzna­
niem bardziej w yrobionej publicz­
ności lubiącej naprawdę kulturalne 
widow iska film owe.

LEON BUKOWIECKI.
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W ypłynął m u nagle w myślach obraz Rockefellerów, Mor- 
ganów, PulLnianów i im podobnych, pokładających się ze śmie* 
chu nad tym i głupcami ze Środkowych Stanów żyjącymi prze- 
szłością, nad naiwnymi zwolennikami Abe Lincolna i Andrew 
Jacksona, nad tym i oberwańcami, którzy ubrdali sobie, że uda 
im się zagarnąć władzę w Ameryce.

W idział dziesięć milionów pobrzękujących w beczce peł­
nej złota, przypomniał sobie bankiera Walsha, który potrząsa­
jąc paczką banknotów mówił do niego:

— Żywot waszej P artii jest bardzo krótkotrw ały. Jak  pan, 
panie Altgeld., sam to / zrozumie i rozważy, proszę nas powiado 
mić. Nie uda się wam przeprowadzić kam panii wyborczej kil­
koma dziesiątkami tysięcy dolarów, pieniędzy jest dość dla 
wszystkich, zapewniam pana. Niechże pan pomyśl i o sobie i me 
kłopoce się o pieniądze. P a rtia  Republikańska będzie bardzo 
rada, jeżeli będzie mogła zasilić swoimi funduszami Demokra­
tów, oczywiście w pewnych granicach, ale m usim y m ieć pew­
ność, że bronicie tych samych interesów, co my. Sądzę, że w a­
sza interpretacja dem okracji nie jest właściwa, panie Altgeld. 
Demokratyczne wybory — to jest rywalizacja indywidualna, 
mająca oczywiście na celu dobro kraju  i obydwie partie  muszą 
znaleźć drogę do, porozumienia, muszą zrozumieć, że interesy 
gospodarcze....

Usłyszał czyjeś głosy w sąsiednim pokoju, usiadł na łóżku 
przecierając oczy pięściami. Lepiej nie zastanawiać się teraz 
za dużo nad tym wszystkim...

Posłyszał dziecięce głosy i gdy wyszedł z sypialni, spotkał 
się z przyjaciółką Emmy, panią May Wilson, która przyszła 
w odwiedziny ze swoimi córeczkami. Jedna miała pięć lat, d ru­
ga siedem. May Wilson powiedziała do niego:

— Byłam pewna, że zastanę tu  prawdziwy dom wariatów.
— Jeszcze, za wcześnie... Jeszcze będzie dość czasu na to.
— Reporterzy byli tu  już z samego rana, ale odprawiłam  

ich — informowała Emma.
— Przyjdą później. Jak  czujesz się Pete?
— Doskonale — odpowiedział z uśmiechem.
Po chwili siedział na podłodze z dziewczynkami i bawił 

się z nimi. Szczególne wrażenie robiła na nich jego broda.
— Tatuś ma tylko wąsy. Ale pan ma bardzo piękną bródkę. 

Bardzo ładną.
— Nie myślałem, że jest taka ładna... ot... taka sobie...
— Nie, to jest bardzo, bardzo ładna bródka — twierdziła 

młodsza dziewczynka, a starsza mitygowała ją, uważając, że 
o takich rzeczach nie powinno się mówić.

Zapytała go: — Czy pan umie opowiadać bajki? Niech 
nam pan opowie!

Opowiem im bajkę o Księżniczce, która mieszkała na 
Szklanej Górze, o tym, jak wielu, w ielu rycerzy na pięknych 
koniach usiłowało dostać się na tę górę i jak  ześlizgnęli się 
z niej...

Były to ostatnie chwile spokoiu tego dnia.
VI

Joe M artin zjaw ił się zaraz po odejściu obu dziewczynek. 
Przybywał wprost z Południowych Stanów i wrzał z oburze- 
nia.

— Wrowadzono tam  niezwykle surowe metody działa­
nia —opowiadał.—Sprowadzono ajentów  Pinkertona na czas 
wyborów. Niedość, że rozpuścili połoski o tym, że będą spo­
rządzane czarne listy, że nazwiska głosujących na naszą listę 
będą skrupulatnie notowane, ale starają się zastraszyć każde­
go, kto się im nie podoba, kto wygląda na biedaka.

— John mówił, że Hennesy miał tam przyjechać.
— Rozmawiałem z Johnem. Powiada do mnie: „Chcecie, 

żeby tu  doszło do bijatyk i rozruchów?"
— W łaśnie, że chcę, żeby do tego doszło. Niech dojdzie do

rozruchów. Trzeba, żebyś się natychm iast porozumiał z Henne- 
sym i polecił mu dopilnować, aby każdy głosował. Każdy! Je ­
żeli potrzebuje ludzi, powiedz mu, żeby natychm iast zmobili­
zował stu, dwustu... Natychmiast! Tamci widocznie chcą wyba­
dać zawczasu sytuację, trzeba sparaliżować tę akcję.

— Ajenci P inkertona są uzbrojeni.
  Więc powiedz mu, żeby rozdał broń naszym ludziom....

Zaraz... zaczekaj...
M artin kierował się do telefonu.
— Postaraj się złapać telefonicznie Buck Hinrichsena, po­

winien być w hotelu Shermana. Jeżeli zajdzie potrzeba, zarzą­
dzę pogotowie policyjne, ogłoszę stan w yjątkow y w całym Illi­
nois.

Po chwili był już przy telefonie i rozm awiał z H innchse- 
nem. Przyszli dwaj reporterzy z „Inter-Ocean" i jeden z „Try- 
buny". _ , .

Emma częstowała ich cygarami i czymś do picia. Zjawił się 
też, jakiś rysow nik z „Nowin" i pytał, czy będzie mógł naryso­
wać Gubernatora, tylko m aleńki szkic.

— Proszę, niech pan rysuje — zgodził się Altgeld.
Sam Mc Connell zaglądał przez drzwi i stał uśm iechając 

się. Altgeld usiadł na fotelu. Otoczyli go dziennikarze, do któ­
rych dołączył się również korespondent z „New York Herald*.

— Czy jest pan dobrej myśli, Gubernatorze?
— Oczywiście, jestem  jak  najlepszej myśli.
— Powiadają, że w Nowym Jorku M ark Hanna robi za? ła­

dy sześć do jednego na korzyść Mc Kinleya. Co pan o tym 
sądzi? i

— Co o tym  sądzę? Moi panowie... gdybym m iał dziesięć 
m ilionów dolarów do rozporządzenia na cele wyborcze, robił-

' bym to samo. A wobec tego, że są to pieniądze Morgana, więc 
Hanna niewiele robi sobie z tego, że przegra.

— Może zechce pan G ubernator coś powiedzieć na tem at 
złych stosunków, jakie pana łączą z M ark Hanna?

— Złe stosunki? Nie sądzę, aby to odpowiadało prawdzie. 
Miałem do czynienia już z niejednym  działaczem politycznym, 
niektórych zwalczałem... Cóż... jedni są przyzwoitymi ludźmi, 
inni — skończonymi łajdakam i. Pozostawiam panu do oceny, 
kim  jest M ark Hanna. (98) (d. c. n.)


